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(Dia czego na zawikłania w Tonkinie między Fran- 
cją i Chinami zwrócona głównie uwaga opinii pu- 
blicznej w Europie? — Z Francji. -— Konstytucja 


moskiewska. — Bieżące sprawy przedlitawskie. — 
Lament gnzikarza wiedeńskiego na sądownictwo 
galicyjskie.) 


Umilkają wieści o nieporozumieniach mię- 
dzy austro-niemieckiem przymierzem a Moskwą, 
o zbrojeniach się wzajemnych, obsadzaniu gra- 
nicy i koncentrowaniu tam wojsk. Ztąd wnioski 
robią, że Moskwa się cofa, szczerze czy nie 
szczerze, to inna rzecz. Jedni bowiem przypi- 
sują to intencji zaciągnięcia większej pożyczki, 
i nazywają to wycofywanie się chwilowem ; inni 
twierdzą, Że wikłanie się Francji w wojnę z 
Chinami, a więc nieużyteczność dla Moskwy w 
podobnem położeniu zawierania aliansu z Fran- 
cją, na który liczyć nie można w razie wojny, 
jest przyczyną zawahania się Moskwy i zasta- 
nowienia wszelkiej dalszej koncentracji wojsk u 
granie Niemiec i Austrji. I z tego to ostatnie- 
go względu opinia publiczna z wielką uwagą 
śledzi przebieg zawikłań Francji z Chinami z 
powodu wyprawy tonkińskiej. Co się stanie, py- 
ta każdy, jeśliby istotnie przyszło do wojny 
między Chinami a Francją, i ta ostatnia mnsia- 
ła dla ocalenia swego honoru wytężyć wszyst- 
kie siły wojskowe i finansowe ? Czy nie skorzy- 
stają Niemcy z tej sposobności. i nie obawiając 
się koalicji między Moskwą i Francją, nie do 
prowadzą do wojny między austro-niemieckiem 
przymierzem a jednem z tych mocarstw ? Wszak 
świeżo pruskim oficerom marynarki dał rząd 
niemiecki urlopy, aby mogli się udać do Chin 
i tam nauczyć Chińczyków obchodzenia się z 
torpedami i z torpedowemi łodziami! Takich 
przysług nie robi się bez celu. Wprawdzie mię- 
dzy Francją i Chinami niema jeszcze otwartej 
wojny, chociaż chińskie wojska biją się ciągle 
w Delcie Czerwonej rzeki z francuskiemi. Obie 
strony nie uznają jeszcze tej walki za otwartą 
wojnę. Ale pozawczoraj jnż wiedziano w Pary- 
żu, że rząd chiński ogłosił, iż atak franenski 
na Backninh, obsadzony wojskiem chińskiem, u- 
ważać będzie za wypowiedzenie wojny, a wczo- 
raj pomimo tego rząd francuski w komisji ton- 
kińskiej oświadczył, że już wojska francuskie roz- 
poczęły lub właśnie rozpoczynają atak na Back- 
ninh ! Głoszono wprawdzie świeżo, że rząd an- 
gielski ofiarował swe pośrednictwo między Fran- 
cją a Chinami, i to na warunkach ustąpienia 
Chińczyków z Backninhu, i w ogóle z DAT 
Czerwonej rzeki, a zrzeczenia się Francji wsze 
kiej pretensji do dalszych ziem Anamu, i że 
Francja ma się zgadzać na to pośrednietwo i 
na te warunki; ale już dzisiaj zaprzeczają z 
| RUNE a a 


KAŁISZANIN. 
Opowiadanie wiarusa z r. 1831. 
(Ustęp z „Saturninowych Godów.*) 


Pięknaż to wiosna była, piękne lato ! 

Nawet i Moskal, Mociumdzieju, przyzna : 
Gdy witano Kaliszan, a wiarnsy na to: 
„Niech giną Kaliszanie, niech żyje Ojczyzna!* 


Przy chorągiewek wesołym furkocie, 

ród wrzawy bębnów ucichała blizna; 
Prawa ręka opada — lewa tnie za krocie... 
Niech giną Kaliszanie, niech żyje Ojczyzna! 


Prują kartacze skibami dokoła; 

Ten i ów legnie, a Spytasz — nie wyzna; 
Usta milkną na zawsze, to oczyma Woła: 
Niech giną Kaliszanie, niech żyje Ojczyzna! 


AŻ na granicy wionęło rozpaczą : 

Rozbitków czarna porywa obczyzna, 

I żegnając się z krajem, jedno tylko płaczą: 
Że żyją Kaliszanie, nie wstała Ojczyzna ! 


Ciągle mi w sercu dzwoni to zaklęcie; 

Pół wieku zeszło, bieleje siwizna, 

I człek niby inaczej, ale wierzy święcie: 

Nie zginą Kaliszanie, a wskrześnie Ojczyzna! 
Platon Kostechi. 
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Londynu, aby Anglia ofiarowała swe pośredni- 
ctwo. Zapowiadano przyjazd Granville'a, an- 
gielskiego ministra spraw zagranicznych do Pa- 
ryża w sprawie pośrednictwa tego. Teraz wia- 
domości tej zaprzeczono. Wszelkie więc jest 
prawdopodobieństwo, że Francji się to pośredni- 
ctwo nie podoba, i że przyjdzie istotnie do o- 
twartej wojny z Chinami. Wskazuje na to nie- 
tylko przygotowane ambarkowanie 5.000 Fran- 
cuzów do Tonkinu, lecz i zmobilizowanie całe- 
go korpusu francuskiego, widocznie na wypa- 
dek przewidywanej wojny. à? 

Zresztą i stosunek Francji do Anglii jest 
bardzo niepewny. Anglia zmonopolizowała pra- 
wie cały handel z Chinami i z innemi państwa- 
mi poładniowej Azji i Afryki, i tego monopolu 
czujnie strzeże, mianowicie wobec Francji, któ- 
ra sama jedna może jeszcze konkurować tam z 
Anglią. Już było przyszło do nieporozumień 
między Francją a Anglią w Tunisie, w Egip- 
cie, w Madagaskarze, w zatoce Kochinchińskiej, 
gdzie narażony był interes samolubny, monopo- 
lizujący Anglii. Załatwiono jakoś powierzcho- 
wnie te nieporozumienia — ale Anglia niezado- 
wolona jest z podjętej przez republikę francu- 
ską kolonialnej polityki, inaugurowanej przez 
Gambettę. W razie wojny chińsko-francuskiej 
interesa handlu angielskiego byłyby jeszcze 
więcej zagrożone. W portach chińskich, trakta- 
tami dla handlu otwartych, są osady angielskie 
i wyłącznie prawie Anglicy prowadzą handel 
bardzo zyskowny. Tymczasem w wypadku woj- 
ny właśnie te porty jako najczulsze strony Chin, 
musiałaby Francja bombardować i zajmować, 
aby zmusić Chiny do ustępstw i zawarcia po- 
koju. Innego sposobu pokonania Chin nie miała- 
by Francja. 

Lecz w takim razie Anglia prawdopodo- 
bnie wystąpiłaby ze swem veto. Wszak i dziś 
już Francuzi podejrzywają Anglików, iż wpły- 
wają przeważnie na politykę Chin, aby przy- 
sporzyć kłopotów Francji i wyprzeć ją z Ton- 
kinu. I te to zawikłania na dalekich morzach 
i lądach między Francją, Chinami a Anglią za- 
niepokoiły opinię publiczną w Europie, gdyż 
mogą one potężnie oddziałać na stosunki mo- 
carstw europejskich. Francji bardzo trudno jest 
wycofać się teraz z tych zawikłań. Im więcej 
wojska wysyła do Tonkinu, tem więcej jej ho- 
nor jest zaangażowany. Jeżeli intryga obca ją 
zaangażowała w te zawikłania, to przyznać na- 
leży, że była wies pomyślana i przeprowa- 
dzona. Klęska francuzka w Tonkinie może w 
dalszych następstwach doprowadzić do upadku 
republiki, zwycizztwo zaś może mieć bardzo 
problematyczne skutki, bo dla utrzymania się 
przy niem musiałaby Francja ciągle liczne mieć 
tam wojska i wielkie finansowe wysileaż méé.. 

Już teraz skorzystała Anglia z kłopotów 
Francji. Przez wzgląd na Francję Anglia zde- 
cydowała się wycofać swe wojska z Egiptu, i 
zawiadomiła o tem mocarstwa europejskie. A 
teraz wobec zawikłania się Francji cofnęła to 
postanowienie pod pozorem, że zwycięztwo fał- 
szywego proroka w Sudanie do tego kroku ją 
zmusza. Telegramy angielskie z Kairu w naj- 
większej przesadzie przedstawiły to zwycięz- 
two, dodając, że górny Egipt jest zagrożony, 
górny Egipt, od Sudanu o pięć miesięcy marszu 
oddalony! Sułtan turecki w Konstantynopolu, 
jako zwierzchniczy pan Egiptu i Sudanu, uznał 
za potrzebne odsłonić przed Europą, że te wia- 
domości angielskie o fałszywym proroku są 
przesadzone. Urzędowy komunikat turecki ob- 
wieścił, że wojsko egipskie, pod naczelnictwem 
Hicksa, Anglika, zginęło przeważnie nie w wal- 
ce z fałszywym prorokiem, lecz z powodu kii- 
matu podzwrotnikowego, i niedostatku i głodu, 
że Mahdi, fałszywy prorok, nie ma pod swoje- 
mi rozkazami, jak Anglicy rozgłosili, 300.000 
ludzi pod bronią, lecz zaledwie 2.000, rozbójni: 
ctwem się trudniących. Komunikat ten odsłonił 
matactwa angielskie, podjęte aby upozorować 
cofnięcie postanowienia, odwołania wojsk an- 
gielskich z Egiptu. Ale Francja wobec tego 
wszystkiego milczeć obecnie musi, aby nie dra- 


KARTKA ŻYCIA 


Przez 


WANDĘ MŁODNICKĄ. 


(Ciąg dalszy.) 


Ojciec wtedy stał w oknie nie widział mię 
na drzewie, i pyta — cóż ty chłopcze muchy 
łowisz? A pan w śmiech! — Miałam lat dzie- 
sięć, a pan zdał maturę właśnie. 

— I bardzo dumny byłem z tego. 

— 0! nie nadto. — Przecie tak cierpliwie 
naprawiłeś mi pan ulubioną moją lalkę. Chowam 
ją dotąd. 

A jak mnie to martwiło że zawsze tylko Zo- 
sia kwiatki dostawała. Bardzo byłam zazdro- 
śna. Zosia nie wiele była starszą odemnie, a 
mówiłeś pan do niej jak do panny, 


Dziwnie Antoniemu było koło serca. Ta 
śliczna kobieta, tak szczerze, tak prawdziwie, 
każdem słowem mówi, że całe Życie był dla 
niej wszystkiem. — Przecie to miło słyszeć! 
Cała młodość jego i z nią się łączyła. Nie my- 
ślał, że go kochała od dziecka. Nie myślał o 
niej wcale. Teraz rozczulała go ta miłość tak 
długo milcząca. 

Podała mu rękę, on njął ją lekko, a jak 
pod wpływem magnetycznym, chora zaczęła 
usypiać. — Doktor zbliżył się cicho. 

— Nareszcie spi! Nie rusz się pan. Coż 
pan jetteś! blok, pień, czy kamień bez czucia? 
toż powiedzże jej człowieku, że ją ubóstwiasz! 
Mówię ci, kłam, a niech żyje. Ja nie chcę żeby 
umarła, rozumiesz ? Ja nie chcę, — i twarz mu 
drgała knrezowo. 


LETA 


žnić i tak wrogo przeciw niej usposobionej 
Anglii. 


W francuskiej Izbie deputowanych rozpo- 
częła się przedwczoraj debata budżetowa. W 
sobotę załatwiła Tzba sprawę kumulowania urzę- 
dów. Po zawiłej dyskusji uchwalono ustawę, 
której artykuł I. opiewa, że płatny urzędnik 
państwowy nie może być deputowanym, ani se- 
natorem. Wyjątek stanowią ministrowie i se- 
kretarze stanu, profesorowie niemianowani bez- 
pośrednio przez rząd, ale wybierani przez kol- 
legia, ambasadorowie i posłowie. „Jeżeli który 
z wyżej wymienionych zostanie deputowanym 
lub senatorem, pobiera tylku jedną płace, mia 
nowicie wyższą. Wojskowi w czynnej służbie 
nie mogą być wybierani do Izby, ani do se- 
natu. Jenerał Campenon, który przemawiał za 
niewybieralnością oficerów, jest postawiony 
przez lewicę senatu jako kandydat do senator- 
skiego krzesła. Teraz chcąc być konsekwen- 
tnym, będzie musiał zrzec się kandydatury. Jest 
to jedna z najrozsądniejszych ustaw, jakie w 
ostatnich czasach we Francji uchwalono, a by- 
łoby rzeczą pożądaną, aby wszędzie ten przy- 
kład naśladowano, jeżeli kopstytucjonalizm ma 
się odrodzić. z | 

O napadzie „czarnych chorągwi* i Chiń- 
czyków na Haidzonng donoszą, że atakujących 
było 3000, a atak skierowany był na kanonier- 
kę francuską „La Carabine“, Atak trwał od 9. 
rano do 4. popołndniu. Chińczycy cofnęli się, 
gdy na pomoc Francuzom nadpłynęła kanonier- 
ka „Lynx“. Francuzi mieli stracić 12 ludzi w 
zabitych i rannych. „La Carabine“ została prze- 
dziarawioną dwanaście razy. New York Herald 
umieścił następującą depeszą z Hongkong, da- 
towaną z dnia 24. b. m.: 

„Około 1.200 ludzi „czarnych chorągwi“ 
razem z korsarzami, których gniazdo spalił ad- 
mirał Courbet, napadli dnia 17. bm. kauouierkę 
„La Carabine“ stojącą ma kotwicy pod Haid- 
zoung. Między rannymi Francuzami znajduje się 
rezydent z Haidzoung. Statek w wielu miej- 
scach przeszyty został strzałąmi. Pokład, po- 
kryty żelaznemi płytami, także mocno jest u- 
szkodzony. Równocześnie otoczpno cytadelę, gdzie 
znajdowało się 60 żołnierzy. Skoro kanonierka 
„Lynx* nsłyszała sze pośpieszyła na pomoc 
jeszcze dość wcześnie, żeby przeszkodzić zni- 
szczeniu „La Carabine* i ziobycin cytadeli. 
Działa „Łynx'a* rozpędziły nieprzyjaciela, któ- 
ry był w wielkich masash i. znaczne poniósł 
szkody. Wzięto do nięwoli wielu Auamitów i 
jednego mandaryna „czerąych cthorągwi.* 

Jeżeli w istocie "się rzecz miała, jak 

i to wcale to nie 
wygląda na krok wojenny ze strony Chin, w 
skutek czego upadają konjektury wojenne. 

Podług ostatnich depesz rada ministrów w 
Paryżu naradzała się nad sprawą tonkińską, 
rozprawy jednak są trzymane w tajemnicy. 

W Izbie i w sferach dyplomatycznych pano- 
wało wielkie zaniepokojenie z powodu braku 
auteutycznych wiadomości z nad Czerwonej 
Rzeki. Obawiają się, czy wojska francuskie nie 
natrafiły na nieprzewidziane trudności. Półurzę - 
dowe pisma utrzymują, że właściwe kroki wo- 
jenne jeszcze się nie rozpoczęły, w tym bowiem 
wypadku rząd byłby otrzymał wiadomości. Są- 
dzą, że atak na Haidzoung powstrzymał marsz 
admirała Courbeta. 

Komisja tonkińska odbyła posiedzenie, od- 
roczyła się jednak, żeby wysłuchać jeszcze raz 
Ferry'ego i ministra marynarki. Obawiają się 
wojny z Chinami, ale zwlekają z decyzją, aby 
rządowi dosyć pozostawić czasu do obmyślenia 
sposobów działania. . 

National zaprzecza, jakoby mobilizowano 
w Marsylii armię w celu wysłania jej do Chiu, 
natemiast z innej strony zapewniają, że 12.000 
ludzi jest gotowych do odpłynięcia. 


Antoni spojrzał, na spokojnej jego fizjono- 
mii postanowienie jasne widniało — podał mu 
rękę. Zrozumieli się. 

— Jutro jedziecie konsyliarzu z nami na 
Łęk? Tamten skinął głową. 

— Ale pan tu zostanie. 

— Bekundantem jestem, nie mogę — wy- 
mawiał się Antoni. 

, — Wszystko pan może. Gucio pana zastą- 
pi tam, a tu nikt na świecie! Jakże sama b 
została? Kto wie co się stanie. Gdyby Stani- 
sław był ranny, to powiesz że depeszą wezwa- 
ny wyjechał nie chcąc jaj budzić — kłam, mój 
panie, kłam | 

— Któż będzie przy Zofii, jeżeli Stanisław 
wróci ranny ? — pomyślał Antoni. O! ależ jej 
nie. trzeba podpory, zawsze znajdzie ją w sobie, 
stoi własnemi siłami, a wszelką pomoc usuwa 
sama — 1 westchnął boleśnie. 


VIIL 


Swit był, około czwartej rano, kiedy słu- 
żąca zbudziła Zofię, że Maksym chce widzieć 
się zaraz. 

Wstała natychmiast, przerażona że Kamili 
gorzej, wybiegła do starca. 

„Co to Maksymie? chodźcie do pokoju! 

Usiadła i wskazała mu krzesło. 

— Siadajcie, jakoś strudzeni jesteście! 

— Bóg zapłać wielmożnej pani, co prawda, 
ledwo dziś wlokę te stare kości. A tu jeszcze 
ani wiem jak to powiedzieć. Boże skarz mię, 
nie wiem! 

— Pan Antoni przysyła, bo pani gorzej 
może — zawołała Zofia powstające 
„ — Pani chora, czy gorzej, nie wiem. To 
inna sprawa. Mój pan dziś o siódmej rano na 
łęku od Tarnawki ma pojedynek z panem Hen- 
rykiem. To za trzy godziny już. Ja zamiast 
firmana powiozę. Czy wielmożna pani nie na 


Pobyt w Danii, widok pięknej natury, za- 
możności ludu i jego swobody, miał tak wpły- 
nąć na Aleksandra III., że postanowił, zgadnij- 
cie co? — dać ludowi jakieś swobody, obda- 
rzyć go jakimś statutem organicznym, słowem— 
konstytucją. Taką wiadomość przyniosły dzien- 
niki berlińskie, bezwątpienia wiadomość bar- 
dzo sensacyjną. Być może, pisze z tego powodu 
Dz. Pozn., że biednemu carowi sprzykrzył się 
ciągły niepokój i obawa przed zamachami nihi- 
listów, że radby sobie żyć spokojnie, jak król 
duński w Kopenhadze, ale cała ta wiadomość 
wydać się musi śmieszną, jeśli się zważy, że 
wypracowanie owego 


organicznego statutu 


„Mówmy na serjo i zastanówmy się pokrót- 

ce nad kwestją, czy to co się nazywa w sło- 
wniku politycznym zachodniego świata „kon- 
stytucją*, ma sens i rację bytu w Moskwie i dla 
Moskwy. 
Niechaj się nikt nie dziwi, jeżeli odpowie- 
my: tak, ale naturalnie nie pod caryzmem, któ- 
ry tego nigdy na prawdę i szczerze nie dopu- 
ści, ani nie w postaci, do jakiej się oko poli- 
tyczne Zachodu w poglądzie na organizmy par- 
lamentarno-konstytucyjne przyzwyczaiło. Roza- 
mie się, że zadekretowanie nagłe i niespodzia- 
ne z ponad zielonego stolika petersburgskiego 
jakiegoś stanu konstytucyjnego, jakiegoś wspól- 
nego całej Moskwie, obradującego w stolicy 
parlamentu, byłoby kłamstwem i parodją par- 
lamentarnego życia, co najwięcej zbyteczną 0- 
zdóbką ku przystrojenin tem  potworniejszego 
despotyzmu, rzeczą przemawiającą do przeko- 
nania a nadewszystko pojęcia ludu moskiew- 
skiego tak, jak doń swego czasu w grudniu 
1825 przemawiała owa „konstytucja“ będąca 
według rozumienia biednego sołdata zbuntowa- 
nego pułku „małżonką w. ks. Konstantego.* 

Ktoby natomiast chciał szczerze i sumiennie 
zbudować i wykształcić życie konstytucyjne i 
parlamentarne w Moskwie, ktoby je chciał wy- 
chować sumiennie, wbrew despotyzmowi car- 
skiemu, znalazłby na całym obszarze dzisiej- 
szego państwa moskiewskiego grunt do tego 
dziwnie przygotowany.  Konstytucjonalizm i 
parlamentaryzm byle szczery, byle sumienny, 
byle nie dekretowany sztucznie, jest i może 
być wszędzie tylko wykwitem samorządu gmin- 
nego. Takowy istnieje w Moskwie, jakkolwiek 
stłumiony i przygnieciony czynowniczą samo- 
wolą i despotyzmem rządowym. Znawcy sto- 
sunków społecznych moskiewskich, czy to Schei- 
beler, czy Haxthausen, czy nasz Henryk Kamieński 
(X. Y. Z) oddają pod tym względem społecz- 
ności szczerze moskiewskiej, bardzo zaszczytne 
świadectwo. 

Wrócić tedy samorząd, a samorząd swo- 
bodny i niekłamany gminie, byłoby pierwszym 
szczeblem prawdziwego konstytucjonalizmu mo- 
skiewskiego. 

Drugim mogłoby być tylko rozbicie ceu- 
tralizacji. Moskwie potrzeba nie jedna, ale 
kilkanaście konstytucji. Kałmuk i Kirgiz nie 
mogą ulegać tym samym warnnkom rządzenia, 
co Polak i Litwin; Niemiec nadbaltycki nie 
może zasiadać w jednym i tym samym parla- 
mencie z Gruzińcem czy Czerkiesem. Słowem, 
rozbicie całego obszaru moskiewskiego na skła- 
dające go narodowe i terytorjalne organizmy, 
powołanie w obrębie ich do życia samorządu 
gminnego w dziedzinie wszelkich potrzeb miej- 
scowych — otóż pierwsza litera konstytucyjno- 
parlamentarnego alfabetu dla Moskwy, które- 
goby się ona lepiej 1 prędzej, szczerzej i pra- 
wdziwiej od niejednego narodu zachodniego 
nanczyć mogła a którego dane w swem łonie 
powiada. Ale teraz ważniejsze pytanie? Czy 
caryzm kiedykolwiek, dopóki żyje i dopóki chce 
żyć, może dopuścić z dobrej woli i myśli, na 
podobne rozbicie całości zewnętrznej, rządu we- 
wnętrznego, bez zadania sobie śmiertelnego ciosu, 


kami ubić kazał. A cóż, kiedy człowiekowi 
serce pęka z żalu, Żeby takie młode życie pod 
zina szło. 

Ofia stała jak martwa, ciężko oparta o 
stół. Stary wpatrywał się w nią, czekając sło- 
wa zbawczego. 

— Na to chyba Bóg poradzi! Ja nic nie 
mogę — wyrzekła kobieta zdławionym głosem. 
Maksym dlaczego do mnie z tem się udał? 
pytała oddychając ciężko. 

— Dlatego bo mi pan dał list do wielmo- 
żnej pani, abym oddał jeżeli zginie. 

— Maksym ma ten list? 

-- Mam! 
— Dawajcie — wołała drząc cała — może 
to co wyjaśni! 

Sługa się wahał. 4 

— To jak testament, święta wola idącego 
na śmierć, 4 mówił wyrażnie: „oddać, gdybym 
zginął.“ A jakby to pomogło! Jakby uratowa- 
ło! Przeżegnał się wielkim krzyżem, no, w imię 
Boskie! Sięgnął w zanadrze i podał papier. 

— Wracaj Maksymie, tyś tam potrzebny 
przy panu. Ja pomyślę, może postanowię co. 
Jedź, a jeżeli bić się będą, to z powrotem za- 
jeżdżaj do mnie. W każdym razie, rozumiesz! 
w ka a ane K 

— lo na Kule: — spytała jeszcze. 

— Na kule! W nocy kazał pan przetrzeć 
pistolety. . 

Szedł ku drzwiom i zawrócił. 

— Oj, pani! — jęknął z łkaniem. 

, — Jedźcie Maksymie! wszystko co Bóg 
daje, wytrzymać należy — rzuciła cierpko. 
ostała sama z tym listem, ciężki być musi, 
podnosi go kilkakrotnie i ręka jak bezwładnie 
opada. Otworzyła okno, mroczno było jeszcze, i 
powietrza jej brakło. Wychyliła się 
„Kiedy wczoraj mówiłem do Ci 


i czytała, 


dłem — mówił stary chyląc się do jej kolan — 
wstyd mi zdradzać pana, książę byłby nahaj- 
ebie tak z 


to nie poradzi? Ja tu sam od siebie przysze-| duszy i serca, nie wiedziałem, że los mnie dziś 


DOW 


r m w a w 


miał car powierzyć istnej trójcy Makbetowskich 
czarownic — ultrareakcjonarjuszom Tołstojowi, 
Pobiedonoscewowi i Katkowowi ! n _— 
Dz. Pozn. bardzo słusznie ocenia ten pro- Pokrok donosi, że wybrani niedawno temu 
jekt, jak następuje: przy uzupełniających wyborach do Rady pań- 


Pruedpimię I ogtoszenia przyjmują? 
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bez zniszczenia racji i podstawy swego bytu ? 
Wedle naszego przekonania nigdy, a wyrażając 
je, pozwalamy sobie dalej postawić tezę nie- 
możności bytu caryzmu wobec prawdziwego po- 
stępu Moskwy. 

Jeśli zaś teraz zróbi istotnie, o czem 
bardzo a bardzo wątpimy, jakieś polityczne, o 
pozorach kenstytucyjno-parlamentarnych próbki, 
jeżeli je w dodatku powierzy osobistościom w 
rodzaju Tołstoja, Pobiedonoscewa, Katkowa, 
bądźmy przekonani, że to chyba tylko na nowo 
osłaniający bardzo przezroczyście nowy wWysi- 
łek w kierunku najniepoprawniejszego despo- 
tyzmu.* 


s + 


stwa z morawskiej kurji dworskiej 'pp. hr. Lüt- 
zow i baron Badenfeld złożyli mandaty. Są to 
kandydaci konserwatystów, a mimo to wiado- 
mość o złożeniu przez nich mandatu spadnie jak 
piorun na głowy centralistów. Sprawa bowiem 
tak stoi, że wybrani zostali większością tylko 
jednego głosu, a centraliści twierdzą, że właści- 
wie nie ci wybrani zostali, ale kandydaci cen- 
tralistyczni, gdyż jeden głos nielegalnie komi- 
sja wyborcza, złożona przeważnie z konserwa- 
tystów, unieważniła. Grozili przeto najstrasz- 
niejszemi wrzaskami w Izbie posłów. gdyby 
sprawy weryfikacji tego wyboru nie wniesiono 
zaraz na początku sesji, a gdyby następnie 
większość Izby wybór zatwierdziła, to centra- 
liści opuszczą Radę państwa, mając kn temn 
bodaj jaki taki pozór przyczyny. Gdyby zaś 
większość ucięła poły i wybór unieważniła , to 
z nowego wyboru wyszliby dwaj centraliści, co 
by o cztery głosy osłabiło prawicę w głoso- 
wsaniach. 

Ta ostatnia rachuba centralistów została 
pokrzyżowaną przez to, że jeden z posłów na- 
rodowców nabył majętność, dającą prawo gło- 
sowania w morawskiej kurji dworskiej, i tym 
sposobem konserwatyści mogą mieć pewną wię- 
kszość jednego głosu przy wyborze z tej kurji. 
Pierwszą zaś, najważniejszą dla fakcjonistów w 
danym razie rachubę, że będą mieli wyśmienity 
pretekst do wołania, iż pod rządami Taaffego i 
autonomistów prawo publiczne jest gwałconem, 
i ewentualnie pretekst do abstencji parlamen- 
tarnej, pokrzyżowało niespodziane złożenie man- 
datu przez owych posłów. 


Półurzędowy węgierski Nemzet pisze o nie- 
dzielnej rezolneji bemackiej co do podziału 
Czech: „Ci, którzy uderzają na hr. Taaffego z 
powodu, iż poczynił administracyjne ustępstwa 
narodowościom, chcą teraz decentralizować sami. 
Jest te nieraztropne i niepojęte 
czyje interesą, to interesa Ni 
przez to szkodę.“ 

Z organów czeskich zasługuje w tego ro- 
dzaja wypadkach na uwagę przedewszyskiem 
głos Pokroku. Powiada on, że żądania, aby 
utworzono okręgi sądowe i administracyjne ile 
możności jednorodne pod względem językowym 
i odpowiednio temu rozdzieleniu także drugie 
instancje sądowe i polityczne zorganizowano, 
są to rzeczy, o których by pomówić można. Nie- 
stety jednak, zmotano z tem i żądanie co do 
rozporządzenia językowego i co do języka pań- 
stwowego. Widocznie zatem nie jest konfe- 
rencja tego zdania, aby w okręgach niemieckich 
po niemiecku, a w czeskich tylko po czesku 
urzędowano — jakoż takie urzędowanie byłoby 
poprostu niemożliwem, skoro przecież i urzęda 
różnojęzykowych okręgów musiałyby się komu- 
nikować, a tego by nie mogły, gdyby w jednych 
okręgach tylko po niemiecku a w drugich tylko 
po czesku urzędowano. W takim razie — po 
skasowaniu rozporządzenia językowego a nzna- 
niu niemieckiego języka za państwowy, utwo- 
rzyłby się przywilej dla okręgów niemieckich. 
Niemieckie okręgi bowiem nrzędowałyby tylko 
po niemieckn, czeskie jednak musiałyby w sto- 
sunkach z okręgami niemieckiemi urzędować 


; wszak jeżeli 
emców poniosą 
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już zwiąże w obronie czci Twojej na śmierć 
lub życie. Ale mówiłem prawdę, jak ją czuję 
całą istotą moją. 

„Obraziłaś się, jasna moja pani, bo nie 
wiesz, bom zamilczał, że jestem wolny, że 
Żona moja nie żyje. 


„Parę tygodni temu, w odwiedzinach u 
rodziców, umarła we Francji. 

„Bo czyż bym inaczej był wracai do kra- 
ja! — do Ciebie! — Nie zważając na kon- 
wenanse, pojawiłem się tutaj. Ale nie ufałem 
Tobie, nie wierzyłem Ci. — Tak okrutnie o- 
beszłaś się ze mną, kobieto! 


, „Duma moja — o! szatanem dumy jestem ! 
Nie mogłem Ci się oddać słowem, tak, jak Ci 
się dnszą ścieliłem do stóp, nim przekonania 
nabyłem, że mię kochasz — że tylko mnie 
kochałaś. 

„Dziś wiem o tem, i zdejmuję pychę z ser- 
ca. Jażeli żyć bedę, to Tobie. Jeżeli nie, to 
po śmierci przebacz, że mi Życie nie dało 
złożyć Ci to kochanie czystszem i jaśniej- 
szem. i 

„To darmo! — pył ziemi pada na wszystko ! 

„Cierpiałem jednak bardzo — a ból uświę- 
ca wiele. 

„l Tyś ciężkie przebyła lata! — Tego nie 
chciałem, nie spodziewałem się nigdy. Upar- 
cie powtarzałem sobie ostatnie słowa listu 
Twego. — „Pogardzając, zapomnę”, 

„O! Zosiu! 

„Życie kiedy oddam za Ciebie, to nie na- 
grodzę złamanej doli Twojej. — Ale dziś wie- 
rzę (i, i szarpię się tą myślą, że to tak z 
nami poszło żałośną drogą pomyłek. — Tak 
na przepadłe, może! 

„Jeżeli żyć będę, to list ten niepotrzebny. 
Jeżeli go czytasz, — to płacz, kobieto, — bo 
nie miałaś prawa pogardzać, i nie potrafisz 
zapomnieć. 

Stanisław,” 


w niemieckim języku jako państwowym, na całe 
państwo ważnym. 

Co więcej, na tejże samej podstawie żąda- 
no by zapewne, aby w okręgu czeskim władze 
urzędowały z mniejszością niemiecką po nie- 
mieeku. I ogółem, niemieckie okręgi byłyby wy- 
łącznie niemieckiemi, czeskie zaś musiałyby 
pod każdym względem być dwujęzykowemi. 

„Na to jednak — dodaje główny organ 
Czechów -- naród czeski nigdy nie pozwoli, 
aby we własnej ojczyźnie był ukróconym i po- 
niżonym i mniej praw i swobód posiadał, niż 
plemię obok niego Żyjące. Próżna to mrzonka, 
daremna fatyga, chcieć w takiem znaczeniu ob- 
wołać język niemiecki jako państwowy. W ogó- 
le zaś te wszystkie wysilenia czynione są jedy- 
nie dla tego drobnego ułamku ludności nis- 
mieckiej w Czechach, który się urzędowaniu 
oddaje i któremuby chciano oszczędzić nabywania 
drugiego języka krajowego. Ale niechaj ona to 
sobie wyperswaduje — znajomość bowiem obu 
języków krajowych należy do tabeli kwalifika- 
cyjnej, a tej kwalifikacji wymagają niedające 
się przerobić stosunki kraju. Gdyby zaś — na- 
turalnie bez języka państwowego — przedsię- 
wzięto nowy podział powiatów i nową organi- 
zację drugich instancyj, to nie skończyłoby się 
to na Czechach, ale musiałoby także na Mora- 
wie i Szlązku być przeprowadzonem. Otóż co 
do tych dwóch krajów centraliści zapewne by 
woleli, aby pozostało po dawnemu.* 

Wydarzył się niebywały dotąd wypadek, 
że 22. rocznik „Mittheilungen des Vereins für 
Geschichte der Deutschen in Böhmen“ został 
na wniosek prokuratorji skonfiskowanym. 
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W Nowej Presse lamentuje pewien guzikarz 
wiedeński, że w wiedeńskim sądzie powiatowym 
podał w sprawie drobiazgowej pozew przeciw 
jakiemuś kupcowi lwowskiemu, że naznaczono 
do rozprawy termin na 13. października, ale 
pozwu nie można było doręczyć, więc nazna- 
czono drugi termin na 22. b. m, ale znowu na- 
daremnie, więc naznaczono termin trzeci na 24. 
grudnia. Guzikarz uderza tedy na sądy galicyj- 
skie, pyta: czy Galicja jest prowincją austrjac- 
ką, i dodaje, że dla takich przewłok sądowni- 
czych już wielu interesantów nie daje kredytn 
galicyjskim kupcom. W końcu wzywa wiedeń- 
ską Izbę handlową i najwyższy trybunał o za- 
radzenie. ! . 

Powód lamentu guzikarza wiedeńskiego jest 
niezawodnie słuszny. Szkoda tylko, że w lamen- 
cie swoim zapomniał podać nazwisko owego 
„kupca we Lwowie“, gdyż to by wielce uła- 
twiło rozpoznanie sprawy. Jeżeli bowiem tym 
kupcem jest żyd, to nie sądów galicyjskich wi- 
na, iż mu cytacji nie doręczono. A zdaje się, że 
jest to żyd, skoro trzeci termin na 24. grudnia 
w sprawie drobiazgowej naznaczono. Nadto za- 
chodzi pytanie, czy sądy w Galicji rozporządza- 
ją tyloma urzędnikami i woźnymi, ilu potrzeba 
do należytego spraw załatwiania. Niechaj tedy 
p. guzikarz apelluje do żydów i do ministra 
sprawiedliwości, a Galicja i jej sądy będą mu 
za to wdzięcznemi, jeżeli co swoją apellacją do- 
pnie stale skutecznego. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Ze Szwajcarji (Davos). 


(R.T.) Są rzeczy na niebie i ziemi, o któ- 
rych się nawet i filozofom nie śniło, może 
więc kiedyś i naszej Galicjj w wyższych p 
wyrokn przeznaczonem jest, w przyszłości | 
rolę klimatycznej stacji zimowej i do Rhszych 
podolsko - kołomyjskich ustroni ściągać chorych 
i turystów. To pewna jednak, że od niejakiego 
czasu klimat nasz znacznie się ocieplił, i tak 
np. około 10. listopada, gdyśmy wyjeżdżając ze 
Lwowa pod opieką ciepłych promieni słońca 
przejechali całą zachodnią Galicję, zdziwiliśmy 
się niemało, widząc od Wiednia począwszy 
wszystkie nietylko górskie, lecz i w nizinach 
położone okolice pogrążone w śniegach i zimę 
na dobre rozpościerającą swe panowanie. 

Wszędzie dworce i pociągi przepełnione 
podróżnymi i chorymi zbiegami przed wrogim 
klimatem, a z drugiej strony znów wszystkie 
stacje klimatyczne zimowe zbrojne rojalisty- 
czną dewizą: La saison est morte, vive lasaison, 
w gościnne swe ramiona przyjmując przyjez- 
dnych, zaludniają puste dotychczas lokale nie- 
śmiertelnych i kosmopolitycznych Belle-vue, Beau- 
Sejour, Beau site itp. 

Urocza Riviera tego roku pod tym wzglę- 
dem niekoniecznie prosperuje, lekarze postępo- 
wi nieradzi wysyłają teraz tam swych pacjen- 
tów, zmora banku monakskiego zatruwa owe 


Zofia obiema dłońmi papier ten przycisnę- 

ła do piersi, i stała z szeroko rozwartemi o- 
czyma, jak osłupiała. 
W obronie mojej czci — on zginąć mo- 
że! — O! Chryste Panie! dajże jasność myślom 
moim. — Czym ja przytomna ? SA ja wiem co 
się stało, — co to się dzieje! — Na co on pi- 
sze do mnie jak z drugiego świata? 

Za trzy godziny! — Gdybym  pojecha- 
ła, — przeszkodziła! — Och Boże! Jutro sta- 
nęliby znowu naprzeciw siebie; — tego wyma- 
ga prawo honorowe. — Padła na kolana przed 
oknem, przez które świt jt różowiał. — Weż 
moje życie Panie — a daj jemn! — Nie! — 
nie nie można robić! Nic! — Przytomność trze- 
ba mieć — to konieczne. — To niezbędne. — 
Przyjedzie tu. Wyskoczy z powozu! — Staś! — 
Mój Staś kochany! — A jeżeli ranny! — Nie! 
nie! — Dlaczegożby właśnie on! Przecie jest 
Bóg na niebie i sprawiedliwość! — O! gdyby 
tylko całą przytomność zachować. 

Ubiorę się teraz, to minie godzina. > 
Modlić się będę, — to druga minie. Zostanie 
jedna, a potem jeszcze jedna. — Dwie godzin, 
nie oszaleć! — Rozum trzymać jak w kle- 
szczach, — bo umyka, bo uchodzi! 

„ Dlaczego on pisał tak do mnie? — Ży- 
je przecie, oddycha jeszcze, mówić może sam, 0 
milę odemnie, tak blisko! — Pojadę! 

NR można tylko czekać i nie o- 


O! skazówko zegara! — ty miaro nie- 
ubłagana | Skrzydlata w szczęśliwa, skamienia - 
zd takie czekania godziny! Aż czas i wzrok 

obojętni, i nie mu już nie weźmiesz, i nie nie 
przyniesiesz | Wtedy rzucaj w otchłań wieczno- 


sci godziny, j i 
Ua Aa aatar obojętne i chłodne... 


W. 
nebda TO do salonu i otworzyła drzwi do 


-— Tędy wejdzie — z nim Brzeski 


tamci. — albo 


zbawienne balsamiczne powietrze, a dzienniki 
tamtejsze bardzo a bardzo utyskują nad bra- 
kiem gości. Więcej jak zawsze Szwajcarja tego 
roku przepełniła się, mówiąc technieznie, ludźmi 
i Anglikami; dzienniki szwajcarskie, jak B sier 
Nachrichten, Züricher Zeitung, Davoser Blätter 
zadowolone, piejąc pochwalne peany, roztkliwia- 
ją się nad swym świeżym, górskim klimatem i 
wdziękami swej zimy. Dążąc także w tamte 
strony, do Davos, już od Mnichowa w drodze 
napotykaliśmy współtowarzyszy, na statku na 
jeziorze Kostnickiem towarzystwo poczęło się 
powiększać, a w Laudequart, gdzie się kończy 
kolej żelazna, i zkąd dalej kontynuuje się po 
dróż kołami, liczba podróżnych doszła do czter- 
dziestu. Jeżeli niewygodną jest jazda całodzien- 
na maleńkiemi, lekkiemi sankami, to w każdym 
razie najprzyjemniejszą i najpiękniejszą, jaką- 
kolwiek można mieć w górach Szwajcarji w zi- 
mie. Góry okryte śniegiem, lodow?c, jeziorka w 
dolinach i droga nadająca się wybornie do san- 
ny, po której w gęsiego kilkanaście sani ra- 
źnie górskiemi konikami ciągnionych, miły two- 
rzą obrazek. Mimo obcego uroku natury, wzbu- 
dza to wiele swojskich wspomnień i mimowol- 
nie nasuwa na myśl wesoły staropolski kulig 
Lecz dosyć tej ekstazy; już wieczór, na szarem 
tle wśród gór zarysowują się kontnry kurhau- 
zów i hoteli, jesteśmy u celu naszej podróży, to 
Davos. 

Znane są przymioty tego klimatycznego 
miejsca, jego cienkie, rozrzedzone powietrze, na- 
dające się szczególnie oprócz dla chorych na 
piersi, dla cierpiących na nerwy i rekonwale- 
scentów; co jednak godne podziwienia to to, że 
mimo śniegów i mimo mrozu, który skrzypi pod 
nogami, powietrze to tak miłe, tak ożywcze, że 
zdaje się wlewać nowe siły i goić cierpienia 
nietylko ciała, lecz i duszy. Kraina ta słońca 
wśród śniegów, w obecnym sezonie nadzwyczaj 
przepełniona, dzieli się na dwie dzielnice, an- 
gielską i nieangielską. W pierwszej w kurhau- 
zach Belveder i Buol usadowiła się albiońska 
opozycja przeciw Rivierze i Monte-Carlo: rady- 
kaliści, chcąc używać dobrego powietrza, aż w 
niedostępnych śniegach szukają spokoju przed 
damned he lish M. Carlo. Oprócz Anglików wiel- 
kiego kontyngensu dostarcza Davosowi Holan- 
dja. Zwiedzając wiele klimatycznych miejsc dla 
chorych na piersi, przekonaliśmy się, że wielką 
daninę tej strasznej chorobie składają Holen- 
drzy. Nizkie położenie ich kraju i błotniste wy- 
ziewy sprzyjają wielce rozwojowi choroby, i 
dlatego słusznia lekarze Riviery nazywają Pays 
bas pays des poitrinaires. 

Z Polaków bawi tu obecnie znany szcze- 
gólnie za granicą kompozytor pianista, profesor 
konserwatorjum brukselskiego, Juliusz Zaręb- 
ski. Artysta podezas pobytu swego tutaj wy- 
pracował cały szereg melodyj polskich p. t. 
n Suize polonaise“, którą posłał i poświęcił Kra- 
szewskiemu. Sędziwy nasz pisarz w przyjaźnej 
odpowiedzi, którą mieliśmy przyjemność oglą- 
dać, obiecał z wdzięczności dedykować artyście 
najnowszą swą powieść. Zwolennikom muzyki 
dajemy do wiadomości, że „Suite polonaisz", at- 
cydziełko w swoim rodzaju, nad którem albioń- 
scy koneserzy muzyczni się unoszą, wyszło 
świeżo w Lipsku u znanej firmy Breitkopf & 
Hartel, i zdaje się nawet w naszych galicyj- 
skich księgarniach jest do nabycia. 

Z wybitniejszych osobistości innych naro- 
dowości zwraca uwagę na siebie na promena- 
dach i ślizgawce młody ks. Montpensier, brat 
przedwcześnie zmarłej królowej hiszpańskiej 
Mercedes, sam także cierpiący na piersi. Mło- 
dy książę, widocznie zwolennik sportu angiel- 
skiego, zamieszkuje z małą świtą incognito pod 
nazwiskiem hr. Chipiona na dzielnicy angielskiej 
Belveder. Oprócz niego bawi publiczność tutej- 
Bzą Indjanka, przebywająca tu dla chorego mę- 
ża, okryta gazami i togą, usiłnjąca par force 
wyuczyć się sztuki łyżwowania, cvo się jej nie 
koniecznie udaje. Apropos tego kunsztu sports- 
meńskiego, wszystko tu co żyje, starcy i dzieci, 
panny i wdowy, zdrowi a nawet chorzy, z roz- 
kazu i porady lekarskiej rozbijają się po szkli 
stych szybach lodu; gdy jeszcze i ta niewinna 
zabawka zdaje się mało dostateczną do skręce- 
nia karku, wtedy wszystko to chwyta małe sa- 
neczki pod ramię, gramoli się na najwyższe szczy- 
ty gór, i ztamtąd dopiero na łeb na szyję po 
skrzypiącym śniegu lecąc na dół. zanurza się 
nosem w jakim rowie lub ścieku. Real enjcym: nt ! 
Obecnie tutejsza high-life zajęta przygotowania- 
mi do kermesu i bazaru, urządzanych na do- 


Wspomniałem już wam w ostatnim moim 
liście e przychylnym dla nas zwrocie, zaszłym 
w urzędowym dzienniku stolicy świętej /' Osser- 
v tore Romano, odkąd jego główny redaktor 
wrócił z Krakowa, gdzie najserdeczniejszej do- 
znał gościnności, i gdzie osubiście poznał księ- 
dza biskupa Krasińskiego. Zapewne, że zwro- 
towi takiemu nie należy wcale przypisywać 
zbytecznej doniosłości ani uważać przyjaciel- 
skiego usposobienia tego organu za symptom 
wyrzeczenia się już moskalofilskich dążności w 
watykańskich sferach, gdzie dla wielu dostoj- 
ników zgoda i ścisłe porozumienie z Moskwą 
są jedyną drogą i zadatkiem ocalenia katoli- 
cyzmu w Polsce. Leon XIII, jak powiadają, 
jest tak głęboko przeświadczony o tem, że po- 
kój i zbawienie Kościoła katolickiego w Polsce 
może być jedynie skutkiem wspaniałomyślności 
cara, i że jedynie za sprawą i współdziałaniem 
carskiego rządu przeprowadzonem być potrafi, 
iż przeciwne w nim przekonanie wyniknąć chyba 
zdoła z długiego szeregu rozczarowań i zawo- 
dów, a przy tak optymistycznem i różowem za- 
patrywaniu się na nasze stosunki, daleko podo- 
bno jeszcze, bardzo niestety! daleko do tego! 
Ale jakkolwiekbądź, zawsze jest ważnym dla 
nas wypadkiem, że orgau papieski we wczoraj- 
Szym numerze swoim z 23. b. m. donosi podług 
Czasu o rozkazie wydanym przez jen. Hurkę, 
aby podrzutki w zakładzie „Dzieciątka Jezus* 
w Warszawie otrzymywały chrzest prawosławny, 
Í o gotującym się w Lubelskiem zaborze kla- 
sztorów 5w. Krzyża i PP. Wizytek z odnośne- 
mi kościołami na prawosławie. Osservatore Ro 
mano powołuje się dalej na Gazetę Narodową 
stwierdzającą te wiadomości, i zaznacza nad- 
zwyczajne rozdrażnienie w umysłach ludu wiej- 
skiego, a mianowicie Unitów. z powodu zapo- 
wiedzianego zamachu na Świętokrzyzką świą- 
tynię, w Warszawie zaś wskutek narzucania 
prawosławia polskim podrzutkom. Bardzo być 
nawet może, iż p. Buteniew, który od dni kilku 
wrócił do Rzymu i złożył już urzędową wizytę 
kardynałowi Jacobiniemu, zaprotestuje prze- 
ciwko zuchwalstwu urzędowego dziennika, który 
ośmiela się powtarzać „kłamstwa rewolncyjnych 
pism krakowskich i lwowskich*; i dla tego 
ręczyć wcale nie można, iż przychylny ten 
zwrot utrzyma się nadal... Niemniej przeto 
godnem zostauie uwagi i zaznaczenia, że Osser- 
vatore Romano odważył się po raz pierwszy od 
łat wielu, a bodaj od 1863 r.. wspomnieć wy- 
raźnie o prześladowaniu katolickiej wiary i na- 
rodowości polskiej w moskiewskim zaborze 
Wszystkim zaś pismom polskim po za grani- 
cami caratu nie mogę dość zalecać troskliwego 
zbierania faktów prześladowania, ale sprawdzo- 
nych i autentycznych, gdyż jedna fałszywa po- 
głoska przez Moskali dowiedziona, stokroć nam 
więcej zaszkodzić może niż zupełne milczenie. 

Zasługuje także na powtórzenie to, eo pa- 
pieski organ w numerze “z 22. listopada pisze 
o pomniku Piusa IX.: „W Krakowie, powiada, 
waży się obecnie kwestja, która w rzeczywi- 
stości nie powinnaby być takową. Po zgonie 
Ojca św. Piusa IX. utworzył się tam komitet 
patrycjuszów (un comitato di patrizi) dla wznie- 
sienia mu pomnika. Projekt ten jak nsjprzy- 
chylniej przyjęty został przez ludność, a pom- 
nik wykonany przez rzeźbiarza polskiego jest 
już ukończony. Spćr się jedynie toczy o to, 
gdzie go postawić, a w tej mierze zdania się 
różnią. Komitet chciałby go widzięć w królew- 
skim zamkn Jagiellonów na Wawelu; Rada zaś 
miejska uważa, iż pomieniony zamek stanowi 
muzeum, owszem Panteon wyłączuie naro- 
dowy, gdzie pomnik ten pod względem narodo- 
wym i historycznym byłby całkiem nie na swo- 
jem miejscu, i proponuje, aby go raczej umie- 
szczono w którym kościele. Rozstrzygnienie tej 
sprawy zależy od biskupa krakowskiego, jako 
zachowawcy pro tempore zamku-muzeum, i od 
samoistnej władzy prowincjonalnej. Ta ostatnia 
zaś przychyla się do zdania przedstawicielstwa 
miejskiego, podczas gdy biskup zachowuje do- 
tychczas roztropną nentralność. Niektóre gło- 
wy do pozłoty („qualche testa quadra“) w komi- 
tecie, bo dziwaków wszędzie pełno — chciałyby 
położyć koniec zwłokom przez czyn dokonany, 
to jest stawiając w nocy i z nienacka pom- 
nik na Wawelu. Ha! wprowadzać w praktykę 
łajdacką teorję („la teoria birbona*) czynów do- 
konanych, gdy się wznosi pomnik człowiekowi, 
który przez całe swoje życie z nią walczył i 
protestował przeciwko niej, zdaje się nam po- 
mysłem co najmniej oryginalnym! Cóż na to 
powiecie?* 

Warto, aby na ten ustęp watykańskiego 
organu zwrócono uwagę w Krakowie. 

P. Buteniew, o ile dotąd wiadomo, nie 
przybył wcale w nowym charakterze ministra 
pełnomocnego carskiego przy Stolicy apostol- 
Skiej, ale złożył kardynałowi sekretarzowi sta- 
nu wizytę jako skromny podawnemu ajent dy- 
plomatyczny. Cóż tę nominację wstrzymało ? 
Czy zaś rzeczywiście nastąpi, jak tego gorącz- 
kowo wyglądały wszystkie koła, używające tu- 
taj miana katolickich? Doprawdy, że tak tru- 
dnego pytania nie jestem dotychczas w stanie 
rozwiązać. 

ról i królowa wrócili onegdaj do Rzymu. 
Tłumy mieszkańców witały ich na placu dwor: 
ca kolei { wzdłuż ogromnej nowej ulicy „Via 
Nazionale". Rzym chciał nietylko okazać przy- 
wiązanie swe do króla, ale podziękować mu 
za rycerskie poświęcenie, z jakiem na wieść o 
trzęsieniu ziemi w Ischii pospieszył z Górnych 
Włoch na tę wyspę, i tam pośród zabójczych 
wyziewów trupów podczas kanikuły i walących 
się gmachów pieszo niemal wszystkie miejsco- 
wości klęską dotknięte obchodził. Okrzyki i o- 
klaski na cześć godnego potomka kawalerskie- 
go domu Sabaudzkiego sypały się ze wszech 
stron, a przybywszy do Kwirynału Najjaśniejsi 
państwo po dwakroć wywoływani byli na 
balkon. 

Parlament pojutrze się otwiera, a jutro od- 
będzie się w Neapolu wielki wiec dysydentów 
lewicy pod przewodnictwem pięciu naczelników, 
których „pentarchami* żartobliwie przezwano, 
to jest pp. Cairolego, Baecariniego, Zanardell*- 
go, Crispiego i Nicotery, którzy wszyscy byli 
ministrami. Pentarchowie nie chcą jednak dotąd 
sojuszu z krańecową republikańską lewicą, gdzie 


chód protestanckiego tutejszego kościoła; zabie- 
gi, starania około tego, rywalizacja tutejszych 
piękności i ploteczki miejscowe dają obraz bu- 
rzy w szklance wody, a nam, jako dyskretne- 
mn kronikarzowi, na tak ważnym punkcie po- 
zwalają urwać dzisiejszą pogadankę do przy- 
szłego razu. 


Ktoś będzie ranny, — Staś nie! — Mój 
Staś! — powtarzała gorączkowo. — Co on do 
mnie powie? Nie wie, że mam ten list. — Prze- 
proszę, żem go czytała — to nie należało. Prze- 
baczy. — Boże mój! Przecie mi wierzy, — to 
główna. — A ja! — Żeby go tylko zobaczyć na 
chwilę — na jedna chwilę, Że zdrów — że 
nie ranny, — a potem umrzeć! 

Dlaczegoż by umierać — chyba z radości ? 

Żyć, — Chcę żyć dla niego. Wolno mi! — 
Och | — a jeżeli ranny, to go tu ułożą. Tu naj- 
lepiej — chłód, — cień, — cisza. Będzie mój. — 
Będziemy go pielęgnować. — Pozdrowieje. — 
Kamila także sił nabierze, to się dowie. 

— Antka nie ma w domu! — Straszno mi 
samej! — On tam przy niej. — O! żeby to się 
szczęśliwie ułożyło z nimi. — Taka sama je- 
stem. 

Szósta godzina. Służba się krzątać zaczęła. 
Kluczyńska, wyprawna sługa z domu jeszcze, 
wyszła za jakąś sprawą. 

— Na miłosierdzie Boże cóż to — wielmo- 
żna pani chora! Poproszę starszą panią — 
wstała już od chwili, Co to się stało ? 

— Nikogo tutaj nie trzeba. Czy ja wyglą- 
dam taka zmieniona ? — Niech Kluczyńska ze 


mną zostanie. Smutno mi tylko, — mówiła ści: | zasiada obywatel Bertani i obywatel Costa, so- 
skając skronie. Ma teraz nadjechać pan La-|cjalista wygwizdany świeżo w Paryżu. Trudno 
socki. — Kluczyńska nie wie -- owdowiał , — |przewidzieć jak wiec jutrzejszy wypadnie. P. 


oświadczył się o mnie. 

— Oto! dzięki Najwyższemu! będzie we- 
selisko. Toż to uciecha serdeczna, — mówiła 
całując jej ręce. Oj! — to się latami wielmożna 
pani napłakała za panem! — Nie było i cze- 
go, — ino szczęścia używać tego, co Bóg dał; 
ale kiedy to, co człowiek umiłuje — to mu się 
najlepszem widzi. — Pan tak rano tu przy- 
jedzie ? 


Zanardelli ma wygłosić na nim program dysy- 
dentów, który się tegoż wieczoru ukaże w no- 
wym dzienniku ła Tribuna. Na wiecu w Paler- 
mie p. Crispiemu nie powiodło się wcale: obraził 
on Austrję, której jest wielkim przeciwnikiem, 
i lekceważył Francją, okazując tylko nieogra- 
niezoną powolność księciu Bismarkowi. Co do 
wewnętrznych zaś spraw nie nowego nie po- 
wiedział i zaniepokoił tylko zachowawców per- 
spektywą zaboru dóbr zakładów dobroczynnych. 
Trudno przypuścić, aby pentarchia o własnych 


(C. d. n.) i 
siłach zdołała obalić gabinet p. Depretisąa, po- 


jedynemu spadkobiercy. Po śmierci hr. Tyzeu- 


jeżdżał do Krakowa odwiedzać rodzinę Wielo- 


syna. (Czae.) 


utrzymanie duchowieństwa katedralnego 28.000 
rs., parafialnego r. 645.000, dodatkowe pensje 
dla dziekanów 
przy klasztorach 14.673 rs. Utrzymanie akademii 
duchownej rzymsko-katolickiej kosztuje 6.500 rs. 


miańsko gregorjańskiego przeznaczono 12.796 rs., 
ewangelicko-augsburgskiego i reformowanego rs. 
122.357 i mahometańskiego rs. 47.534, 


nem pomiędzy gubernie kowieńską i witebską. 
Od pięciu wieków trwa tu nieustanna walka z 
germańskiem plemieniem, 
stanowiąca tu dominujący element, z wysiłkiem 
opiera 
Niemców. Dzięki gospodarce niemieckich baro- 
nów ściągają tu tłumy całe zniemczałych Ło- 


nawet we włościach. W Iłuszcie, 
tysiące Białorusinów, żydów 
sławnych, jest zaledwie dziesiątek Niemców u- 
rzędników, istnieje szkoła realna z niemieckim 
językiem wykładowym i dwie jeszcze szkoły 
również czysto niemieckie. W takiem samem, a 
może nawet gorszem położeniu zuajduje się i 
drngi punkt naszego zakątka — miasteczko 
Grzywki. Leży ono na gruntach niemieckiego 
barona von Eltingena i służy za widownię dla 
germaujzatorskich eksperymentów. Nawet na- 
zwy miejscowości 
czysto słowiański Kamieniec przemianowany zo- 


Rzym d. 24. listopada. |pieranego dziś przez całą niemal prawicę i śro- 


dek oprócz lewicy ministerjalnej, odkąd stanc- 
wczo zerwał z radykalizmem. Mówią, że p. De- 
pratis zażąda niebawem wotum ufności w roż- 
prawach nad projektami ministra oświecenia, 
mianowicie co do zmniejszenia liczby uniwersy- 
tetów, ile że drobnych wszechnie jest zanadto 
we Włoszech z uszczerbkiem wielkich. 

Wszystko, eo pisały niemieckie dzienniki o 
podróży księcia kardynała Gustawa Hohenlohe- 
go do Niemiec, jest niedokładnem. Kardynał 
wróci przed Bożem Narodzeniem do Rzymu. 

Pielgrzymka narodowa w styczniu do gro- 
bu Wiktora Emanuela olbrzymie przybiera roz- 
miary. Orszak udający się do Panteonu ma się 
składać z 200.000 gości ze wszystkich miast 
włoskich i z osad włoskich za granicą. Będzie 
to zjazd bezprzykładny. 


Ziemie polskie. 


W poniedziałek d. 26. bm., zakończył życie 
w Heidelbergn rzeczywisty radca stanu Kazi- 
mierz Krzywicki, po, długiej i ciężkiej chorobie 
w 63 roku życia. Sp. Krzywicki uradzony na 
Litwie, kończył w moskiewskich zakładach na- 
ukowych nauki, poczem wszedł do nrzędu i kie- 
dy margrabia Wielopolski został mianowany 
naczelnikiem rządu Królestwa, powołał Krzywi- 
ekiego na dyrektora głównego komisji wyznań 
i oświecenia publicznego w Warszawie. Krzy- 
wieki był prawą ręką margrabiego przy zało- 
żeniu szkoły głównej oraz przeprowadzeniu mar- 
grabiego prawa o wychowaniu publicznem. Z 
upadkiem margrabiego, Krzywicki opuścił służ- 
bę rządową i wyjechał za granicę. Pe większej 
części przebywał w Dreźnie, gdzie do ostatnie- 
go dnia życia margrabiego przychodził co wie- 
czór czytać mu ulubionych jego antorów. Po 
zgonie margrabiego Krzywicki poświęcił się 
drugiemu przyjacielowi hr. Tyzenhauzowi, i po- 
został przy nim aż do smierci, skłoniwszy go, 
ażeby ogromie jego mienie się nie rozprószyło 
i stanowiło na przyszłość wielką całość w ręku 
Polaka, do zapisania tegoż majątku młodszemu 
synowi hr. Konstantego Przezdzieckiego, jako 


hauza, Krzywicki złamany na zdrowiu, przepę- 
dzał czas między Dreznem a Heidelbergiem; 
zeszłego roku sznkał nawet ulgi dla swoich 
cierpień w zdrojowiskach galicyjskich, a kiedy 
niekiedy, skoro mu zdrowie pozwalało, przy- 


polskich, w której do końca znajdował przyjaźń 
i szacnnek. Krzywieki pozostawił trzy córki i 


LJ * 
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Na utrzymanie w r. 1884 duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego, skarb moskiewski wyasy- 
gnował sumę rs. 1,556.274, z której dla ducho- 
wieństwa w Królestwie rs. 987.716, w carstwie 
rs. 564807, i w kraju zakaukazkim rs. 3751. 
Szczegóły przedstawiają się jak następuje: na 
wsparcie dla zakonników, wydałonych za gra- 
nicę, ra 6.300, utrzymanie wikarjuszów i orga- 
nistów przy kościołach poklasztornych 11.400 
rs, utrzymanie klasztorów etatowych męzkich 
rs. 43.250, Żeńskich rs. 17.500, płace zakonni- 
ków w klasztorach nadetatowych rs. 14.180, 
pensje wizytatorów klasztorów rs. 5.150, utrzy- 
manie seminarjów rs. 24.455, płace dla księży 
emerytów rs. 17.800, płaca dla arcybiskupa war- 
szawskiego i biskupów dyecezjalnych rs. 36 000, 


rs. 12.600, i na najem służby 


Nadto na utrzymanie duchowieństwa or- 


* 
* * 


Z Iłuszty piszą do Now. Wr.: Powiat, w 
którym leży nasze miasteczko, wrzyna się kli- 


8 lmdność litewska, 


się wynaradawiającym  zachciankom. 


tyszów-luteranów, i w wielu włościach nie znaj- 
dzie się obecnie ani jednego białornsina. W po 
wiatach rządzą niemieccy hanptmani i sędzio- 
wie Niemcy, językiem oficjalnym jest niemiecki, 
gdzie na 4 
i Moskali prawo- 


ulegają tu przemianie, np. 


stał na Radebausruhe. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 29 Listopada 


* Program koncertu dzisiejszego wykonać się 
mającego w teatrze na rzecz weteranów z r. 1831, 
uległ zmianie : „Lutnia,“ Towarzystwo Spiewackie, 
odśpiewa Żeleńskiego „Pieśń żeglarzy* i Beethove- 
na „Nieszpory* (Jnbilate). 


* Wydział krajowy uchwalił wydać z kasy 
krajowej 100 złr. na pomnik dla śp. Henryka 
Schmitta, która to kwota na ręce przewodniczącego 
komitetu, redaktora łazety Narod., ma być wy- 
płaconą. 


* W kasynie miajskiam odbędzie się w sobo- 
tę dnia 1. grudnia b. r. przedstawienie amatorskie 
połączone z koncertem muzyki wojskowej. Odegra- 
ne będą: 1. „Pewien Jegomość i pewna Jejmość,* 
komedja w 1 akcie. 2. „Pantofel“, komedja w 1 
akcie Łuniewskiego. 

Początek o godzinie wpół do 8. wieczór. Lista 
otwarta. 

* Wieczorek muzykalno-deklamacyjny, urzą- 
dzony w sali kasyna mieszczańskiego, jako uroczy- 
sty obchód rocznicy powstania listopadowego, zgro- 
madził liczną i doborową publiczność, która z ca- 
łem sercem uczestniczyła prawdziwie narodowej 
biesiadzie. 

Po poważnem i stosownem przemówieniu wstę- 


gę wśród robotników, 
berg-kim. Niemiecki jakś fejletonista dziwi się w 
Starej Pressie izh pracowitości, zaznaczsjąc przy- 
tem, że przybyli z Galicji, 
z Dnkli wraz z końmi swəmi 
przy woźen:n kamienia zarabiali po 12 złr. dzien- 
nie — bajońskie sumy! 
tryb życia naszego robotnika dzienn:go, 
obyczaje i pracowitość wiele odstają od sposobów 


pnem, odczytał prof. Zimmermann treściwie i zro- 
zumiale eały przebieg faktn historycznego, a pan 
Pepłowski, prezes Czytelni ak. wygłosił znakomicie 
piękną poczję Garczyńskiego „Do ludów“. 

Część mnuzykalna wykonaną była pod kiero- 
wnictwem p. Marjana Signio, który zawsze chętnie 
przyczynia się do uśwłetnienia narodowych obcho- 
dów. — Pan Kóhler, art. opery polskiej odśpiewał 
arję z „Strasznego dworu“, Miinheimera krakowia- 
ka „Flisacyś | „Grajka* Troszla. 

Publiczność po kilkakroć wywoływała sympa- 
tycznego śpiewaka. 

Dwa ensembla „Nad jeziorem* i „Serenada,* 
odegrane z precyzją przez pp. Signio, Wollmana i 
prof. D., tworzyły prawdziwe cacko w pięknym 
programie. — Dalej odegrał p. Wollman na wie- 
lonczeli Polonez Moninszki „Pan Chorąży,* który 
mnsiał powtórzyć. Na zakończenie odśpiewał chót 
stow. młodz. handlowej wielki narodowy kwodłibet 
układu p. Marjana Signiego. Panbliczność grzmiące- 
mł oklaskami wyrażała znpełne swe zadowolenie. 

* Odczyt pani Bsharskiaj, który odbył się 
minionej soboty, na rzecz pomnika 6. p. Henryka 
Schmitta, jak się spodziewać należało, ściągnął dó 
sali ratnszowej bardzo liczną i doborową publi- 
czność. — Prelegentka z właściwym sobie. wdzię- 
kiem przedstawiła nam życie i pisma Gabrjeli (Źmi- 
chowskiej) w epoce jej pałaego rozkwitu i działal- 
ności. Streszezać ten piękny odczyt, byłoby nam 
trndno. Będziemy wszakże tłumaczami ogółu, obja- 
wiając życzenie, by czcigodna preleganta wydruko- 
waniem swej pracy zechciała ją nczynić przystępną 
dla szerszych kół naszego społeczeństwa. Zyczenia 
zaś nasze znajdnje uprawnienie w prześlicznej ap- 
strofie do młodych Polek, którą sama szanowna 
prelegentka swój odczyt zakończyła. 

Przy sposobności miło nam zasnaczyć fakt, iż 
jeden z przyjaciół i czcicieli śp. Henryka Schmitta, 
za bilet ma odczyt złożył 100 złr. szanując wszak- 
że czcigodne incognito — wstrzymujomy się od po- 
dania imienia ofiarodawcy — ale kto z owoców 
drzewo umie poznać, odsłony tej nawet potrzebo- 
wać nie będzie. 


* Zabawna. szpagat potrzebny do nżytkn n- 
rzędn pocztowego na dworcn i ambnlansów — któ- 
re nie należą do etatu tntejszej dyrekcji, bywa 
przesyłany z Wiednia. Czyżby n nas nie prodnko- 
wano szpagatn, lub czyby takowy nie był odpo- 
wiedni lub droższy jak we Wiednin? Wątpimy o 
jednem i drngiem, a p. Marszal niezawodnie dostar- 
Czyłby takiego samego szpagatu i conajmniej za tę 
samą ceng. Ale binrokracja centralistyczna ma swo- 
je tradycje, od których nie tak łatwo odstępuje. 

Zə nie wszyscy jednak tak złe wyobrażenie 
mają o naszsym domorosłym przemyśle, posłnżyć 
może świeżntki fakt, bo nie dalej jak przedwezo- 
raj, pewien dygnitarz z krajów Bałkańskich (podo- 
bno jenerał bułgarski), bawiąc parę godzin w na- 
szam mieście, zakupił w cnkierni p. Zimmera za 
kilkadziesiąt gnldenów samych pierników, które 
niezmiernie miały mn smakować, Bądź co bądź, po- 
chlsbne to świadectwo, bo jeśli gdzie, to na Wscho- 
dzie, Indzie się dobrze znają na łakociach. 

* Nowe pismo. Ze Lwowa piszą do N. fr. 
Presse, że z początkiem przyszłego roku ma za: 
cząć wychodzić we Lwowie nowe polskie pismo co- 
dzienne pod kiernnkiem dziennikarzy nznanych jako 
zdolnych i postępowych. 

* Franciszek Ksawery Paszko, były żołnierz 
wojsk polskich z rokn 1831. z batalionn Grotusa 
wolnych strzelców z korpnan jenerała Różyckiego, 
obywatel miasta Łańenta, przeżywszy lat 75, zmarł 
dnia 28. listopada 1883 w Łańancia. 

* Ogłoszenie konkursu. Na podstawie re- 
skryptu ck. ministerstwa wyznań i oświecenia z d. 
22. października r. b. p. l. 17 504 ogłasza się ni- 
niejszem konuknrs do 15. stycznia 1884 r., celem 
obsadzenia opróżnionej w tntejszej ek. Szkole poli- 


technicznej zwyczajnej katedry fizyki. 


Do tej katedry przywiązana jest płaca syste- 


mizowana rocznych 1800 złr. w. 4. i dodatek ak- 
tywalny według rangi VI klasy. 


Podania o powyższą katedrę, wystosowane do 


ek ministerstwa wysnań i oświecenia 1 zaopatrzo- 
ne w potrzebne dokumenta, jakoteż w dowody do- 
kładnej znajomości języka polskiego, należy wnieść 
do Rektoratn ck. Szkoły politechnieznej we Lwo- 
wie przed upływem terminu konkursowego. 


* Galicyjscy robotnicy zwrócili na siebie nwa- 
pracujących w tuneln Arl- 


a ponajwiększej części 
i wozami, któremi 


Fejłetonista opisnje taż 
którego 


sapatrywania się na sprawę rubsty loniwych, cho- 


ciaż eleganckich Włochów i wygodnych Tyrol- 
czyków. 


* Stowarzyszenia katolickie zawiązane zo- 


stało w Wielkiej Dąbrówce na prnskim Szlązku u- 
biegłej niedzieli. Inicjatywę dał — jak w wielu jnż 
innych tego rodzajn sprawach -- ks. Fr. Przyni- 
czyński, redaktor Gazety Górnoszląskiej w Bytomin 
(Benthen, Ob. Schl.). Szczęść Boże ! 


* Katedra literatur słowiańskich w pary- 


skiem Coilóge de France niema obecnie prelegenta, 
Następca bowiem Mickiewicza, p. Aleksander Chodź- 
ko przyciśnięty jest starością sędziwą i w ostatnich 
latach rzadko tyko ukazywał się na katedrze, a 


w tym rokn szkolnym, jak donosi Przeg. Tygod., 
znpełnią wykładać nio będzie. O mającą wakować 
katedrę stara się już kilku kandydatów, pisze da- 
lej wspomniane pismo. Żdaje się, że Xyczeniem u- 
stępnjącego profesura było pozostawić na awojem 
miejscu młodego tłnmacza rzeczy polskich, p. Ga- 
sztowta, który jest nanczycielem przedmiotów filolo- 
glcznych w koleginm Chaptala, po polskn nmie do- 
brze, a francuzskim językiem włada jak rodowity 
Paryżanin. Ciało nauczające w Collóge de France 
nie całe pann Q. sprzyja. Pewna część powag pro- 
fesorskich radaby katedrę powierzyć p. Leger, inna 
głosnje za p. Rembean. Poradzono więc p. Chodź- 
ce, źaby się do nwolnienia nie podawał, jedynie ur- 
lopn zażądał. Dano mu też nrlop z całkowitą pensją, 
* Nabożeństwo żałobne w 53 rocznicę pow- 
stania z r. 1830, odbyło się dziś w katedrze o go- 
dzinie 11 przedpołudniem. Ceremonię kościelną od- 
prawił, jak co roku. ks kanonik Torzyński. Obok 
pięknie przystrojonego katafalkun widzieliśmy nio- 
liczną już garstkę weteranów, świadków tej wiel- 
kiej chwili dziejowej, której pomników żywych z 
każdym dniem coraz więcej ubywa. W nawie ko- 
ścioła zebrała się licznie młodzież uniwersytecka i 
szkół średnich, wystawiając sobie ehlubne świade- 
etwo z pamięci serca o moralnych potrzebach du- 
cha narodowego, z wiary w jego siłę i potęgę. 
Podczas nabożeństwa odśpiewał chór akademi- 
cki, niedawio zawiązany, kilka stosownych ntwo- 
rów, wcale ndatnie. 


* Gmina Założce w powiecie brodzkim, do- 
znawszy wielkiej klęski gradobicia podczas ubie- 
głego roku, udała się niedawno z petycją do cesa- 
rza. W tych dniach przysłano rezolucję z Wiednia, 
oznajmiającą, że cesarz udzielił Załoźcom zapomogi 
1000 złr. Między ubogimi tej gminy, zagrożonymi 
klęską głodową, radość wielka, 


* Mianowania. Prezydent ministrów, jako kie- 
rownik ministerstwa spraw wewnetrznych mianował 
sekretarzów namiestnictwa- Kornela Strassera, Ja- 
liasza Niewiadomskiego, Michała Szaszkiewicza, A- 
lojzego Żytkowskiego, Antoniego Punickiego, Ro- 
borta Terleckiego i Jana Hellmana, tudzież wice- 
sekretarza ministerjalnego w ministerstwie wyznań 
i oświecenia, Tadeusza Szawłowskiego i wicesekre- 
tarza w ministerstwie spraw wewnętrznych, Kazi- 
mierza Laskowskiego, starostami, zaś komisarzów 
powiatowych : Ferdynanda Popiela, Jana Orobkie- 
wieza, Wiktoryna Reichelta, dr. Edwina Płażka, 
Antoniego Lewickiego i Zygmunta Rogoyskiego se- 
kretarzami namiestnictwa w Galicji. 

* Na weferanów z r. 1831. złożyły: p. Wan- 
da Pietruska 10 złr., p. Anna Kłodnicka z Parchan 
20 złr. Razem z poprzedniemi 53 złr. 

* Na pomnik dla ś. p. H. Schmitta Prze- 
łożeństwo zboru izraelickiego 10 złr., Moszczański 
3 złr. Razem z poprzedniemi 84 złr, 


Mazoum zakładu nar. im. Ossolińskich otwart- 
eodziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadte 
we wtorek i piątek popołudnin od 8. do 5. dla 
młodzieły axkolzej. — Wstęp bezpłstny. 

* Mazeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
ed godz, 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w ivue 
dnie 80 et. 

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 8. 

* Jutro w piątek: św. Andrzeja ap.; — św. 
Platona mucz. 


* Wiadomości policyjne z d. 28 listopada b r 
Złożono w policji snalezioną portmonetkę z kwotą 
26'/, ct, ze złamanym złotym pierścionkiem i 2 
kluczykami. 

Przytrzymano w nocy Oleksę Łahodnika w 
chwili, gdy dobranym kluczem otwierał pomieszka- 
nie p. Mojżesza Miesesa 1. 11 przy ul. Berka. 

Pizyareszowano Józefa Bonerta za kradzież 
worka z owsem, a Michała Babiasza za kradzież 
chustkl zimowej. 


+ 


$ + 


o Żółkiew d. 26 listopada. Dziś odprowa- 
dzilińimy na miejsce snu wiecznego zwłoki ś. p. 
Anieli z Postruskich Geringer d'Oedenberg, żony 
starosty żółkiewskiego, zmarłej po dłuższej słabo- 
ści w 55 roku życia swego. Byłato pani pełna 
ujmującej dystynkcji, jaśniejąca zarówno przymio- 
tami umysłu jak i serca, odźwierciedlenie przysło- 
wia : „W pięknem ciele piękna przemieszkiwa du- 
aza“. Całe miasto, cały powiat ubiegał się w od- 
danin zmarłej hołdu pośmiertnego. Tłumy ze 
wszystkich stron z wyrazem głębokiego smutku po- 
stępowały za trumną, niesioną aż do grobu na 
przemian przez mieszczan, członków atraży ognio- 
wej, która w komplecie kroczyła, nauczycieli i 
włościan. Nader licznie zebrało się duchowieństwo 
ruskie z swym dziekanem, ks. Kalitowskim, a chór 
śpiewaków ruskich, wiejskich chłopców i parobków, 
dyrygowany przez dr. Sylwestra Drzymalika, po- 
wszechną na siebie zwracał nwagę. Eksportował 
zwłoki aż do kościoła Dominikańskiego do łez roz- 
rzewniony utratą jednej z najzacniejwzych i najre- 
ligijniejszych owieczek swoich, ks. opat Nowakow- 
ski, a ztamtąd aż do grobu dziekan żółkiewski i 
proboszcz w Magierowie, ks. Tarczyński, w otocze- 
nin całego duchowieństwa dekaualnego świeckiego 
i zakonnego. Nad grobem przemówił wikary miej- 
scowy, ks. Wołcz, przedstawiając nieboszczkę jako 
wzór żony, matki i obywatelki. Cześć jej pa- 
mięci ! 

Na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu Rady 
miejskiej wybrano zastępcą burmistrza p. Nylwore- 
go Skólimowskiego w miejsce p. Franciszka Zonne- 
ra, który z tej godności zrezygnował. Zarazem 
przy debagie nad kwestją karawanową uchwalono, 
wszystkich pp. radnych, którzy zasłnżą się około 
dobra gminy, bezpłatnie na karawanie na tamten 
świat przewozić. Nielada bodziee do pracy ! 


— (F. L.) Stanisławów d. 28. listopada. Mia- 
sto nasze pożegnało onegdaj odjeżdżającego ztąd 
na zastępcę prokuratora do Kołomyi, adjunkta s3- 
dowego p. Marjana Rybczyńskiego, który zarazem 
był i dyrektorem stanisławowskiej kasy oszczędno- 
ści, Rzadko kto zdobył sobie taką ogólną sympatję 
jak p. R., znany zresztą z prawości, zdolności i 
uprzejmości naszej publiczności, która go jako ad- 
junkta sądowego i dyrektora największego zakładu 
naszego finansowego, do końca obdarzała szacun- 
kiem i sympatją. 

Po licznych nareszcie wniesionych protestach 
na wybory do Rady gminnej, dokonane jeszcze w 
lecie, doczekamy się jntro ukonstytnowania nowej 
Rady. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że sta- 
tus quo utrzyma się w składzie prezydjam miasta. 

Parę tygodni temu, mieliśmy w naszym od ro- 
ku już niespokojnym pokuckim grodzie, uliczne za- 
burzenia z powodu zaprowadzonej prestacji, czyli 
szarwarku, naznaczonego po 4 dni na rok osoby. 
Rada miejska stanisł. uchwaliła zaprowadzenie szar- 
warków d. 12. listopada 1880 r. Przeciw tej uchwa- 
le posypały się liczne reknrsa, które dopiero w r. 
1881 znalazły załatwienie odmowne. Na to uchwa' 
liła Rada miejska z d. 22, lutego 1882 r. pono- 
wnie, a 18. kwietnia tegoż rokn ostatecznie zapro- 
wadzenie u nas prestacji i przedłożyła wydziało- 
wi Rady powiat. kataster obowiązanych do pre- 
stasji drogowej. Wydz powiat. uchwałą z d. 10. 
paździer. zwrócił kataster do uzupełnienia i podał 
uchwałą z d. 11. paźdz. ceny robocizny ciągłej i 
pieszej, Powinność szarwarkową zmienić można na 
pieniądze licząc po 50 et. od osoby i za dzień ro- 
bocizny. Jakkolwiek wedle zasad słuszności, niema 
proporcji między pewinnością bogatego a nawet mi- 
a pW PONAR. 


lionera, a powinnością żebraka, bo každy z nich 
odrabia rocznie 4 dni piesze, lnb płaci ekwiwalent, 
nadto urzędnicy. słudzy c. k dworn, państwa, kra- 
ja i gminy, zakładów krajowych i gminnych, nan- 
czyciele publiczni, wdowy i sieroty tych osób i pa- 
sterze dusz, są uwolnieni od prestacji, w myśl u- 
stawy drogowej z 18. sierp. 1866 r., to sprawa 
nałożenia w mieście szarwarku, została ostatecznie 
surowo przez Wydział krajowy nakazaną. Należa- 
ło się spodziewać, iż nowy sejm ustawę drogową 
w tym punkcie co do miast zmieni, gdy jednak to 
nie nastąpiło a powstały głosy z inspektoratu po- 
datkowego, iż miasto układa budżety „maskowane*, 
niepodobna było ociąać się dalej z zaprowadze- 
niem prestacji, aby nie narazić miasta na utratę 
prawa myta kopytkowego, czego niedawno doznało 
miasto Kołomyja, Ziaprowadzenie więc szarwarkn 
wywołało zaburzenia uliczne, sprawa ta cała obe- 
cnie znajdnje się w rękach c. k. prokuratorji pań- 
stwa. 

Budowa kolei Transwersalnej postępuje podo- 
bno słabo, mniejsze roboty są mniej więcej ukoń- 
czone, ale większe, jak powiadają iudzie ztamtąd 
przybyli, jeszcze nie tknięte. Przy budowie miano 
nibyto, jak zapowiedziano z początku, siły krajo- 
we przedewszystkiem uwzględnić, gdy tymczasem i 
tych kilku Polaków pracujących na linii jako inży- 
nierowie loh urzędnicy, p. Ronchetti mniej więcej 
odalił, zatrzymnjąc cudzoziemców. 

Jedną z ważnych spraw, które obecnie miasto 
nasze zajmuje, jest budowa koszar artyleryjskich. 
Wydział krajowy i komenda wojskowa naglą do 
budowy tych koszar. Wydz. kraj. oświadczył go- 
towość udzielenia gminie miasta Stanisławowa po- 
życzki bezprocentowej w sumie 60.000 zł. za zwro- 
tem w dwunastu ratach, płatnych od dnia nkoń- 
czenia budowy. Wydz. kraj. udzielając tę pożycz- 
kę z funduszu na cele kwaterunkowe na cały kraj 
wyznaczonego w snmie 120.000 zł. okazał dla nas 
prawdzieą hojność, co tłumaczyć należy, że wzglę- 
dy wojskowe naglą do tej bndowy, która według 
obliczeń kosztować będzie do 260.000 zł. 

W przeszłym tygodniu opuścił nasze miasto 
teatr polski prowincjonalny p. Lasockiego, który u 
nas aż giedm zabawił tygodni, Repertuar p. L, do- 
bry i wyborowy, siły nie złe, garderoba okazała 
a nadewszystko wielka praca dyrekcji i aktorów 
tłómaczy dlaczego teatr p. L, świetne miał u nas 
powodzenie. Odjechał ztąd do Stryja zostawiając 
bardzo dobre wspomnienia, wyrażone prawdziwą o- 
wacją jaką mu licznie zebrana na ostatniem przed- 
stawieniu publiczność urządziła. Możemy śmiało po- 
wiedzieć, że nie zagubiła się owa tradycja, iż le- 
psi a nawet znakomici artyści, szkołę nie małą, w 
początkach swego zawodu, znajdują na scenie pro- 
winejonalnej, P. Jan Piasecki i pani J. Piasecka, 
prawdziwy talent w charakterystycznych rolach o- 
kazali i jesteśmy przekonani, że na większej sce- 
nie zdobędą sobie w przyszłości uznanie. W rolach 
bohaterskich o p Markiewiczu możnaby to powie- 
dzieć, Inne siły, jak pani Stanisławka, panha Kar- 
lińska, pani Baranowska i pan Słonarski, stanowią 
przeważną moe tewarzystwa, wcale dobrej prowin- 
cjonalnej sceny. Niesadługo inne bardzo ważne po- 
ruszą sprawy a zwłaszczą sprawę naszego szkol- 
nietwa. 


Towarzystwo robotników Polaków w Lon- 
dynie obchodzi w dnin 1. grudnia 1883 r. (w so- 
botę) o godzinie 7. przy ulicy Shoreditch High Str, 
nr. 123 w lokalu P. James William Poole, Lon- 
dyn E. vis-a-vis kościoła, 53-6ią rocznicę rewolucji 
polskiej 29. listopada 1830 r. Na uroczystość tę 
zapraszają : 
Prezydujący: Ob. Jakubowski, 
Asesorowie: Ob. Davy i Kotarski. 
Program tej uroczystości jest następujący : 
Część pierwsza (polityczna). 
Zagajenie uroczystości przez przewodniczącego. 
Odczytanie korespondencji i telegramów przez 
ob Davy. 
Mowa członka Tow. rob. pol. ob. J. Krzanowski. 
reprez. Tow. czes. (Proslav Cesky) ob. Polacek. 
rob. angielskich ob. T. S. Lemon. 
rob. franenzkich ob. Cockney. 
demokrktycznego ob. Hoffman. 
słowiańskiego ob. N. Czajkowski. 
rob. niemieckich ob. Steintzleit. 
włoskiego ob. Orlando de Martys. 
" „  franeuzkiego ob. Hicks. 
Głos od Tow. rob. pols, w Londynie ob. J. Krzanowski. 
Część druga (artystyczna). 
„Z dymem pożarów“ (odśp. chór.) Tow. rob. polskich 
w Londynie. 
„Hej Slovane* (odśpiewa chórem) Tow. czeskie. 
„Do robotników* (deklamacja) ob. Krzanowski. 
„Freiheit“ (odśpiewa chórem) Tow. rob. niemieckich. 
„Banon“ (czeska deklamacja) ob. Bartos. 
„Czeywony sztandar“ (odśp. chór.) Tow. rob. polskich. 
„L'avenir* (deklamacja franenzka) ob. Maryllat. 
„Té domov mnj“ (odśpiewa chórem) Tow. czeskie. 
„Czegoż chcą oni* (deklamacja) ob. Krzanowski. 
„La Marseillaise“ (odśp. chór.) Tow. rob. francuzkich. 
„Piednese* (deklamacja czeska) ob. Bartos, 
„Droga na Sybir“ (odśp. chór.) Tow. rob. polskich. 
mŚpiew* (fraucuzki) ob. Maryllat, 
sie: Mirosławskiego* (odśp. chór.) Tow. rob. pol- 
skich, 
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Pojedynek w Nyiregyhaza. Dnia 26. bm. 
odbyi się w Nyiregyhaza pojedynek między obroń- 
cą żydów w procesie Tisza - Eszlarskim, dr. Heu- 
munnem a komisarzom Jerzym Vay. Pojedynek od- 
był się na pałasze. Heumann miał wyjść cało, a 
Vay miał być w pierś zraniony. Wiadomość ta po- 
trzebuje wszakże jeszcze potwierdzenia. 


Nafta w Ameryce. W rzeczypospolitej ar- 
gentyńskiej (w południowej Ameryce) odkryto w tym 
czasie silne źródło oleju skalnego, 


— Deficyt w budżecie miasta Wiednia okazuje 
się większy, niż myślano zrazu, i ma być pokryty 
podwyższeniem dodatku czynszowego z 9'/, na 10 
centów. 


Nowowybrany rektor uniwersytetu wiedeń- 
skiego, dr. Wedl, złożył swą godność, jak przypu- 
szczają, dlatego, ponieważ ga złe mu wzięto, iż 
podczas demonstracji akademików przeciw rektoro- 
wi Maassenowi, nie wystąpił dość ostro przeciw de- 
monstrantom. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kolej Munkacz-Stryj. Z Pesztu donoszą: 
Roboty wstępne na linii kolejowej Mankacz- 
Stryj, przedsięwzięte przez organa ministerstwa 
komunikacji, ukończono. Obecnie toczą się 
wspólnie z reprezentantami jeneralnej inspekcji 
austrjackiej narady nad osią wielkiego grani- 
cznego tunelu. Nowa ta linia jest jedną z tru- 
dniejszych co do budowy, gdyż wymaga mnó- 
stwa przekopów, wcięć, mostów, wiaduktów i 
tuneli. Koszta części linii po stronie węgier- 
skiej obliczają na 10 milionów złr. Tunel gra- 
niczny, najdłuższy ze wszystkich na tej linii, 
będzie miał przeszło 1.700 metrów długości, a 
wykonanie jego zajmie z pewnością 2 lata cza- 
su. W jaki sposób rząd węgierski koszta budo 
wy pokryć zamierza, jest dotychczas niewia- 
domem. 

Wiedeń d. 27. listopada. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1441 sztnk ciężkich bagonów, 1828 śred- 
nich bagonów, 3201 sztnk warchlaków. 

Płacono za cięźkie bagony od 45 zł. do 47 zł. 
— ct., za średnie bagony od 43 zł. do 45 zł, za 
warchlaki od 30 zł, do 38 zł, zą 100 kilo żywej 
wagi bez podatku. 

A. Krzysziofowicz & Com. 

Wiedeń d. 27. listopada. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 8043, śre- 
dnio-ciężkich bagonów 1928, ciężkich bagonów 1441, 
razem 6412, 

Galicyjskie płacono 32, 38, do 40 zł. 

Średnio ciężkie węgierskie 43 do 45 zł., cięż- 
kie bagony 45 do 47 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz & K. Schele. 


Telegrany „Gazety Narodowej“. 


Wiedeń d. 29. listopada. Rektor wszechni- 
cy wiedeńskiej dr. Wedl, oświadczył deputacji 
studentów, proszącej go, aby cofnął swoją re- 
zygnację z rektora, że musi zrezygnować, a to 
ze względów na swoje zdrowie; a podzięko- 
wawszy studentom z% ich sympatje i zaufanie, 
prosił, aby unikano wszelkich demonstracyj, 
gdyż inaczej mogłoby nastąpić zamknięcie wsze- 
chnicy. i 

Paryż dnia 28. listopada. W komisji ton- 
kińskiej przedłożył Ferry prze południem me- 
morandum chińskie, tudzież odpowiedź Francji, 
którą komisja jednozgodnie pochwaliła. Komi- 
sja uznała za bezpożyteczną dyskusją w Izbie 
przed kredytem dla Tonkinn, nie nastąpiło bo- 
wiem dyplomatyczne zerwanie stosunków. Ukła- 
dy trwają dalej. Memorandum uważa traktat 
narzucony Auamowi, za niesprawiedliwy, i o- 
świadcza, że wojska chińskie aprą się zajęciu 
Bac-Ninh. Francja w odpowiedzi zapewnia, że 
nie ma na myśli anektowania Anamu lub Ton- 
kinu. Traktat w Hue miał tylko ściśle określić 
traktat z r. 1874, Dla ustalenia protektoratu 
nad Tonkinem koniecznem jest zajęcie twierdzy 
Sontay i Bac-Ninh. Uezciwemn porozumieniu 
się nic nie stoi na przeszkodzie. Oprócz tego 
oświadczył Ferry w komisji, że zaproponował 
Tsengowi, aby upoważnić z obu stron dowódz- 
ców wojskowych do doprowadzenia do skutku 
układów. W tym celu Chiny oddałyby same 
Sontay i Bac- Ninh Courbetowi. Tymczasem 
Tseng w nadesłanem piśmie skonstatował, że 
wojska chińskie znajdują się w Tonkinie, nie 
podał jednak ich stanowisk. Później odrzacił 
Tseng propozycję Ferryego prawdopodobnie nie 
czekając na instrukcje z Pekinu. Campenon 
oświadczył, że 6000 ludzi oczekuje bezzwło- 
cznego wysłania, w którym to celu nawet czę- 
ściowa mobilizacja nie była potrzebną. Teyron 
odczytał ostatnią depeszę Courbeta, w której 
donosi, że ukończył koncentrację wojsk do ata- 
ku na Bac-Ninh. Operacje albo już się rozpo- 
częły, albo wkrótce nastąpią; Courbet ma zu 
pełną swobodę działania. Komisja odbyła po- 
południu ponowne posiedzenie. Skrajna lewica 
poleciła dep. Clémenceau poruszyć tę sprawę w 
Izbie i zainterpelować rząd, czy marsz Fran- 
cuzów na Bac-Ninh trwa dalej. 

W Roubaix wybuchł popołudniu pożar i 
zniszczył wielką fabrykę sukna Dilliera. Cała 
dzielnica była zagrożoną. Szkoda wynosi kilka 
milionów. 

Paryż d. 28. listopada. Podług wiadomo- 
ści z Cherbourga nakazano tam przygotować ka- 
nonierkę do Tonkinu. Komisja tonkińska przy- 
jęła 9 głosami przeciw 2 9-mihonowy kredyt. 
W Izbie wykazał Tirard, że położenie finanso- 
we od przeszłego roku się polepszyło. Zapatry- 
wania pesymistyczne są nieusprawiedliwione. 
W końcu zwalczał Tirard proponowaną przez 
komisję redukcję amortyzacji. 

Madryt d. 28. listopada. Dzienniki zaprze- 
czają, żeby odkryto sprzysiężenie na Manilli i 
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twierdzą. że na Filipinach nie ma obawy za- 
burzeń, 

Barlin d. 28. listopada. Cesarz przyjmu- 
jąc wczoraj prezydjum sejmu pruskiego wyraził 
silne przekonanie w trwałość pokojn i wspo- 
mniał o dobrych stosunkach z Moskwą. 

Kair d. 28. listopada. Rząd wystosował no- 
tę do jeneralnych konsulów z oświadczeniem, 
że w status quo co do kanałn Suezkiego po- 
dług pojęć prawnych nie może zajść Żadna 
zmiana bez nowej koncesji angielskiego rządu. 

Londyn d. 28. listopada. Standard donosi 
z Kairn: Backer basza wezwał oficerów turec- 
kich, aby mu towarzyszyli do Sndanu, na co 
większość się zgodziła. 

Petersburg d. 28. listopada. Journal de 
St. Petersb. zaprzecza doniesieniu Gaulois o od- 
krytem sprzysiężeniu na cara i aresztowanin 
wielu urzędników. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


We czwartek dnia 29. listopada 1883 : 
Na dochód weteranów z roku 1831. 


KONCERT 


B Lwowskiego Towarzystwa spiewackie- 
go „LUTNIA* z udziałem artystów opery. 


Zakończy: 
Konfederaci Barscy 


dramat w 2. aktach, napisany po francnzku przez 
Adama Mickiewicza, tłumaczył T. Olizarowski. 


Puezątek o godzinie 7mej wieczorem. 


Przyjechali d. 29. listopada 1888. 


Hotel RZA: Z. Stojowski z Jezierzan, W. 
Garapich z Zagórza, M. Brodzki z Kijowa. 

usta LANGA: H. Lefler i E. Henig z Ber- 
na, C. Nikolicz z Wiednia, T. Altman z Rathenan. 

Hotel EUROPEJSKI: M. Gołębski z Tarno- 
rola, K. Baranowski z Krakowa, M. Radzki z Wie- 
dnia, T. Chrzoząszez z Słotwiny, A. Singer z Wie- 
dnia, A. Walter z Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI: Dr. A. Molicki z Kra- 
kowa, M. Zadulski z Kołbuszowy, W. Zelechowski 
z Hrehorowa, W. Madejski z Sambora, A. Sobole- 
wski z Czorsztyną. 


POCIĄGI KOLEJOWE 
podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

, Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, 0 godz. 9 min, 27 wieczór posiąg osobowy, © 
god. 11 min. 40 przed połndniem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz 10 min. — wien:ór poe 


ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 


52 po poł dniu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 0 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, O godz 8 
min, 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pooięg 
mięszany. 

m f ROD VOLONTAT na dwane. w Podzamczu o 
godz. m. 17 wi'ozór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pociąg ija Aii 

ZE STANISŁAWOWA: na 8 ano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibusowy, wal 8 St. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 58 po południa pociąg 
lokalny Szez-rzec-Liwów. 
Odchodzą zo Lwowa: 


DO KRAKOWA: o godz. 10 min, 50 wioczór pociąg 
paspieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, © 
godz. 5 min. 9 po połndniu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 35 rano pociąg lokalny mięszany. 

, DO CZERNIOWIECĆ: o godz. 6 m. 30 rano ;ociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mięszany, 

DO PODWOŁOCZYSK : z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po poładnia 
o godz, 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany. 


DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczn o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min, 
4 po południu i o RE 11 wieczór pociąg mięszany. 


DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano 0 godz. 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibnsowy, i o godz. 11. m. 20 przed poładniem pociag 
lokalny Lwów-Szozerzec. 


S 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiodeń, dais 29, listo pada, 1888. 
godzina 1 minut 46 po południn: 


Alpiny. 63. — Węg. akcje kr, 278.75 
Anglo-austr. 108.— Unionsbank 107 25 
Kolej Kr. Lud. 283.25 Nordbahn 249.— 
Kolej Połud. 139.40 Kolej Alföld.  167.— 
Kolej państw. 310.50) Kolej lw.-czern. 167 50 
Węg. Nordstb 145.— Wied. Comunal 124 50 
Węg. obl. p. zł. 97.— Elbetal 196.25 
Kolej siedmiogr. 110.20 Losy tureckie 20.50 
Renta. węg. 4'/, 87.07 Bankverein 104.— 
Rso rubel. pap. 1.17.'/, Losy węgier.  114.— 
Grnlia. iademn. 99.50 Marki niemiec, —— 
Usposobienie: rezerwowane. 
Wiedeń, dnia 29 listopada 
godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt, 282.20 Anglo-austrj. 108.50 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 140 20 
Unionsbank 107.75 Napoleondor 9.59 
Rossyj. bankn. I.17*/, Usposobienie: silne 


Rerlim, dnia 28. listopada 
godzina 5 minut 30 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 197.70 Akcje kredyt. 473,— 
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236.50 
197.50 


Galicjskie 
Austr. bank. 


119.40 
168.75 


"m" 
Lwów. Z Izby handlowej, 29. listopada 1883. 


1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m k. 282 25 285 50 
„ |WOw.-czern.-jass. 200zł. w. a. 166 50 169 50 
Banku hypot. galic. 200zł w.a., 287 50 292 — 
kred. galic, 200zł. w.a. 250 — 255 — 


2. Listy zastawne ga 100 gtr. 
bez kuponu bieżącego : 


Lombardy 
Kolej rumuń. 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 98 30 99 30 
|. iw s 89 50 90 50 
now » 5 „. Okres. 98 30 99 30 
s 9, św . 86 25 87 25 

Banku hyp. galic. 6 „ „ 101 45 102 45 
ok 4.  Daplęc» 97 45 98 45 
neh 0 w s 100 40 101 40 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 — 101 50 
s ” - s s LJ 90 — 93 gz 

3. Listy dłużne sa 100 złr. 

Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 prc. los. w15 lat — — — — 
4. Obligi sa 160 alr. 

Indemnizacyjne galie 5 pre. m. k. 98 75 99 75 

Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w.a. 95 — 98 — 

Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 101 50 102 50 

Pożyczka „ „ 18834'/,/, „ 8950 90 25 

5. Losy. 

Miasta Krakowa - 3 18 50 20 50 

„ Stanisławowa . ' 22 50 24 50 
6. Monety. 

Dukat holenderski S 5.63 5.73 

Dukat cesarski . 3 5.65 5.75 

Napoleondor . 5 9.54 9.64 

Półimperjał rosyjski . . 9.86 9.96 

Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
z s papierowy 1.16 1.18 

100 marek niemieckich 59.— 59.70 

Srebro . © f ——— —-— 

Kupony w srebrze . . —— —— 


RYCR R apteka we Lwowie 
poleca 

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gatan- 

kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 ct., oraz malagę. 


uczennica Lampertiego, 


Celina Majnardi udziela lekcje 
śpiewu solowego. 


Równocześnie udziela jako nozonnicą sławnogo 
profesora JEfemio Oatte lekcje mimiki dramatycznej i 
lirycznej, 


ulica Czarneekięgo, liczba 6. 


rg eleziono. Csacza we Węgrzech, Do pana Ry- 
4 szarda Brandta, aptekarza w Zurychu. Wielmożny 
Panie! Niniejszem pozwalam sobie ndzielić pann moje 
oświadczenie. W ubiegłym roku czytałem w węgierskim 
dxienniku ogłoszenie o szwajcarskich pigałkach Ryszarda 
Brandta. Gdy każdy cierpiący dąży do tego. aby dostąpić 
ulżenia, zapisałem je sobie z apteki pana Józ. V. Török 
z Pesztu. Tysiączne dzięki panu za te pigałki, te zrobiły 
mi dobrze, a nawet niżyły mi znacznie cierpienia żolądka 

i kanała odehodowego. Z pełnem poważaniem 
EBANCISZEK SZIKARA, kupiec. 
Szwajcarskie pigułki są po 70 ct. pudełko do na- 

bycia w aptekach. 


Dr. Karol Tupec 
otworzył kaneelarję adwokacką 
w BMrzeżanach. 


a wiedeńskiej glełdzie istnieje tylko 
jeden efekt, ma kiórym 30 do 40 złr. 


od sztuki zarobić można. 


Objaśnienie za zapewnieniem 10 procent udziała 
z mm zela na podpisane PI dysponent jednego z 
banków pod cyfrą: W. B. 383 do ekspedycji anonsów, 


MORITZ STERN, 


we Wiedniu, Wollzeile, mr. 22. 


Zmiana pomieszkania. 


lek € 
Dr. Władysław Tatarczuch ener SEA 


mieszka przy ulicy Jagiellońskiej, liczba 22. 
Ordynmuje od godsiny Z--5 po południu. 
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Do dzisiejszego nnmeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów broszurę hr. St, 
Mieroszowskiego: p. t.: „Jak zmienić ustawę 
gmioną ? 


CZEEMEMMEMMEE "ME" | 
We: wszystkich ks:ęgarniach 
jest de nabycia i poleca się: 


Ogrodnictwo pokojowe, 
czyli Przewodnik dla chodujących 
kwiaty w mieszkaniu 1 złr., w osdo- 
bnej oprawie zł. 1.50. 

Pasyanse, czyli zabawy w karty, tak 
dla pojedynczych osób M i dla to- 
warzystwa, z rycinami zł. 1.20, w o- 
zdobnej oprawie zł. 2. 

W co bawić się będziemy. 
Zbiór gier, zabaw i rozrywek Szeze- 
gólnie dla młodzieży 60 ct. 

Zwyczaje towarzyskie w wa 
śniejszych okolicznościach życia przy- 
jęte 1. serja 4. wydanie zł. 1, opra- 
wne 1 zł. 80 ct. 

— Toż. 2. serja 1 sł., opraw. 1 zł. 80 ct. 

Pieczenia ciast. Zbiór przepisów 
do robienia tortów, placków i wszel- 


białą po 4, 5 i 


poleca 


kiego rodzaju ciast 80 ot. ; AP r s 
Ba. Žamónienia ort n mnie jako n pół kilo A ać AA Nr. 8! ZE T łowej i towarów mieszanych 
wydawcy za przekazem pocztowym prze- TE 3 n Ap 2 { | K W 
ky » n Souchong orama "° >” OWAISKI | MAJĄT 
Juliusz Wildt w Krakowie. 4 s Kaysow p4p 4— 20 medali nagrody. Lwów, Rynek, liczba 26. 
TEDEN "| z 1 Melango de Londra” 5., 4— Met rT 
we ox % A RPE Esaa] LI oko: sag "b Amsterdam 1888: srebrny medal. 
NDQOEOC© (DO>COC©© o ka : A i Be 
0 i a UO fr aż get 4 5 A najprz. 12 i 6.— |$ Polecenia godny dla każdej familii 
WPROST Z AMERYKI hi Kie ipera Anatióii s >» Gumpow perłowa s. du, 0 3: B k f M -Bitt r 
W 3.80. Czerwono lub ;i i przednia „10.4 4— oome amp 0 aag Itte 
wyborna Kawa Ą deaet. pe A zak = h Herb:ta Souchong czarna zbiór znany pod dewizą: „Occidit, qui non 
kosztuje we Lwowie t staz È po ri, 3.20, oi majowy w oryginalnych chińskich skrzy- |] gorvat* przez wyialszcę i jedynego 
ED. yw aa! 


1 kilo 1 złr. 50 ct. 
na prowincji 
43/, kilo 7 zł 70 ct. franco. 
maas Proszę spróbować. SB 
Adres : aE pe 
„SIRIUSZ* (Artur Kościeki), 
Lwów ul. ak zr A 


wianie, 


N. Salvari 


FTOOO©O©GCOG 


Apteka 
JUL. NAHLIKA we Lwowie, 


poleca f 
Wodę na porost włosów 
ať JĄWO LIOtA ) 


przeciw wypadaniu tychże i łuszczeniu |Nqenado ) 
się skóry, jako nejpewniejszy środek, 
Cena flaszki 1 zir. 


POMADĘ dr. Millereta 


na porost włosów, dła niemogących uży- 
wać płynu na głowę. 
Cena słoika 2 sł. 

Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel- 
kiego rodzaju wypróbowane środki spe- 
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteź, 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa- 
trunkowe. 


K A 


Arabska Mocea 


Bahia a gd 
Jamaica ,„ X 
Cony rozumieć 


odwrotną pocztą. 


we Lwowie, 


$Ingerstrasse Nr. 15. 
Zum golden. Relchsapfel. 


Pigułki krew przeczyszczające, 


ności. W najuporczywszych wyp 
użycia tych p 
6 pudere 
lom mie wysyła się). 
dn, więcjążki= e ób, wyrażaj dzięki. Każd: 
rodnych i ch chorób, ją swe drię ałdy, 
Maa. pa P 2 


Waidhofen a. d. Yobs, d. 24. listopada 1880. | 
Publiczne podziękowanie. 
Wielłmożny panie! Od roku 1862 cierpiałem na he- 
moroidy i strangurię, leczyłem się u lekarzy, lecz wszy- 
stko nadaremnie; słabość ciągle się pogorszała, tak dalęce 
łe po czasie dostałem gwałtownych bolów żołądka (wsku- 
tek zwężenia się jelit). Nastąpi? zupełny brak apetytu, a 
gdy się tylko wody napiłem, doznawałom wzdęcia, cięż- 
kiego kaszlu i ntrudnienia w organach oddechowych tak 
dalece, że się zaledwie na nogach utrcymać mogłem. Zro- 
biwszy użytek z pańskich cndownie działających pigułek 
krew czyszczących, wyznać muszę, że się z moich cierpień 
zupełnie wyleczyłem. Z tego powodu niemam dosyć słów 
wyrażenia panu, że pańskie krew czyszczące pigułki i inne 
wama cniające lekarstwa mego podziękowania 1 uznania. 
4 poważaniem Jan Oellinger. 


Andrzej Parr. 
Bielsk, 3. czerwca 1874. 

Wielce szanowny panie Pserhofer ! Pisenfnie od sie- 
bie i od wielm innych, którym pańskie pigułki krew prze- 
czyszczające” do wyzdrowienia się przyczyniły, mam za- 
szczyt wynurzyć panu największe podziękowanie. W wielu 
słabościach mdowodniły pańskie pigułki cudowną skutecz- 
ność leczniczą tam, gdzie wiele innych środków nie po- 
szybko i mieza- 


Amerykańska maść goŚGIOWA, wdjnie skutku. 
jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszelkim cho- 
robom gościowym i reumatycznym, jako to: słacościom 

grzbiecie pacierzowym, rwaniu w członkach, ischias, 
ie, nerwowemu bolu zębów, bolu głowy, strzyka- 
nia w uszach itp. 1 sł. 20 c. 

RA | R R I "ma: 

Anaterynowa woda do ust pk 

chnie znana jako najlepszy środek do konserwowania sę- 
bów. Flakon 1 zł. 40 ct. 

dr. Romershausena na wzmocnie- 

Esencja do Ócz nie i utrzymanie wzroku. Oryginal- 

nz fiakon po 2 zł. 50 ct. i 1 sł. 60 ct. 
najdoskowalssć s 


Chińskie mydło toaletowe, sómiędsy mydeł, 
po ubyciu tegoś, skóra staje się jak aksamit i satrzy- 
muje bardso przyjemny sapach. Jest bardso wydatne 
i mie wsycha. Hztnka 70 ct. 


wWszechnie ny środek domo- 
Fiaker-Pulver, aree aomi chrypca, 


kaazlowi kurczowemu itp Pudełko 835 ot. 
n d. ofera, znan 

Balsam na odmřożenie 3; %rerhoier® ay 
pewniejazy środek przeciw ranom wszelkiego rodzaju po- 
chodzących z odmrożenia, jakoteł przeciw nader zasta- 
rzałym ranom i t. p. Słoik 40 ct. 
E E er Tropfen) przeciw zepsutemu 

wencja życia bołądzowi złemu TR bolom 
częściach ciała wszelkiego rodzaju, wyborny 


kodak domo 


wy. Flakon 30 ct. 
Wazystki z 
WB w akio spetyfka utrzymuję bądź xa 


Przez 
iąkszych emc zg na kwoty niżej 


„Większa część wyżej wymienio 


za pobraniem. 


- 


Wate do okien 


brazową po 6 i 8 ct. metr 
do drzwi po J0i 12 et. metr 


magazyn zabawek i nowości 


Henryka Millera 
Lwów, Halicka l. 6. 


wernehkatas Pou- 
dniowe Weg 'y. 


Najtańsze źródło do nabycia bezpośrednio 
sprowadzanej surowej 


Następujące gatunki wyborne. czyste, 
mocne i aromatyczne po: 
Cmba wykwintna. grabo ziarn. 


wyb. 


Perł. Ceylon, wyb. ciem. -ziel. 
Perł. Costariceca wyb. zielona 
Plant. CeyloE zielona 


Perl. Manilla wyb. 
Jawa Malang dobra ziełona 
Santos dobra zielona 


netto z opłatą cła, poozty i opakowania 
[Wysyłka w workach po 4*/, kilo netto! 


Zamówienia z prowincji załatwia się pocztą za pobraniem do wszystkich miejso 
iw Austro-Węgrzech. 


Słachiewicz $ Abrysowski 
Bazylego Towarnickiego Następcy 


polecają 

na sezon jesienny i zimowy we wszystkich możebnych wyrobach 
Materje weżniane i jedwabne na suknie i do 
pokrycia futer, sukienka, flanele, chustki i szale. 
Próby wysełamy na żądanie odwrotną pocztą. 


składcia, lub dosśtarczam takowych na żądanie rychło 
5 sł. tylko sa nadesłaniem należytości przekazem, przy 


nych specyfików jest do nabycia we Lwowie w apt. Z. 


Wydawcy i właśkiciela J.. Mpzajadj 


6 ct. metr, 


najtaniej 


urządzony hande 


Herbaty 


chlńsko-rosyjskiej 


Edmunda Riedla, 


Nowo 


we Lwowie, plac Marjacki, l. 1 


poleca zbioru majowego: 


neczkach i ołowiu opakowana, 
hez opakowania 700 gramów czyli 
funt wied. 3 złr. 76 ct. 

Wysiewki herbaciane */, kilo 


Zamówienia z prowincji wysyła 


w Tryeście. 


Nauki 


wA f kroin damskiego 


zł. 1.78 systemom francuzkim , maisia 080- 
` ba, która dłuższy czas spędziła w 
 złoto-żółła „ 1.58 Paryżu. Cały knrs trwa merik co- 
» 1.96 dziennie po-2 godziny. Przyrządów 
» 1.75J] żadnych nie trzeba prócz papieru ry- 
» 168] sunkowcgo i miary ceentymetrowej. 
? » 1.80] Każda uczennica wykończa jedną 
jasna » 164 suknię kompletnie i dwa staniki, je- 
s "y den zmniejszony, drugi powiększony. 

» 1288 Caly kurs kosztuje 10 zł. 
» 140J]  Blsższa wiadomość w administra- 

„» 1218 cji „Gazety Narodowej”, lub ulica 

należy za kilo wagi Sykstuska Nr. 14. 

I. piętro w podwórzu vis a vis bramy. 


2970 8—12 | 


Rynek 1. 32. 


J. PSKRHGFER 


dawniej zwanepigułkami uniwerzalnemi, zasługują na 
na ostatni 

istotnie niema słabości, w którychby te pigułki nie udowodni y 
adkach, gdzie wiele innych medykamentów nadaremnie używano, nastąpiło w skutek 
gułek w krótkim czasie zupełne uzdrowienie Pudełko z 15 pigułkami XI ct., rulon = 
1 młr. © et. przy wysyłkach niefrankowanyca xa zaliczką I æłr. 10 ot. (Mniej jak ru- 


Aptekarz 
9 we Wiedniu, 


nazwę w pełnem tego słowa znaczeniu, albowiem 
w tysiącznych adkach swej cudownej skutecz- 


(leć listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po przebycin różno- 


kto tylko raz tych pigułek spróbował, zaleca dalej ten 


rzytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych. 


mogło. Przeciw krwiotokom u kobiet, nieregularnej men- 
struacji, parciu mocza, drażnieniu, osłabieniu żołądka i 
kurczom żołądkowym, zawrotom i wielu innym chorobom, 
pomogły te pigułki gruntownie. Z pełnem zaufaniem u- 
praszaro o przysłanie mi 12 rulonów. Z poważaniem 
Karol Kander. 


Wielmożny panie! W przepuszczeniu, że wszystkie 
taúskio lekarstwa są rówaoj dobroci, jak pański sławky 
alsam na edmrożenie, który w aj familii kilka za- 
starzałych ran, pochodzących z odmrożenia, wyleczył w 
krótkim czasie, zdecydowałem się, pomimo niedowierzania 
uniwersalnym środkom, leczyć się na długoletnie cierpienie 
hemoroidaine pańskiemi pigułkami krew czyszezącemi. Te- 
raz niemam żadnego powodu „przyznać się, że po czteroty- 
godniowem używaniu wyleczyłem się z długoletniego cier- 
pienia najzupełniej, z którego to względu w kółkach mo- 
ich znajomych pigułki te nujmocniej zalecam. Niemam nio 
przeciw temu, ażebyś pan kilka tych słów nie ogłosił pu- 
buioznie, lecz bez podpisu mego nazwiska. Z poważaniem 
Wiedeń 80. lutego 1881. C. v. T. 


Cseney 17 maja 1874. 
Wielmożny Paniel Ponieważ pańskie „krew przeczy- 
szczające pigułłki" moją żonę cierpiącą przez dłngie lata 
na chroniczne bole w żołądku i reumatyzm w członkach, 
nietylko do zdrowia przeprowadziły, lecz nadały jej mło- 
docianą siłę, nie mogąc oprzeć się naleganiom innych, 
cierpiących na podobne choroby, upraszam o ponowne 
przysłanie 2 rulonów tych cudownych pigułek za zali- 
czeniem. Z poważaniem 
Błażej Spisstek. 


Dorsch), przez W. Maagera, 
Tran z wątroby beer DD w anni 


wybornej jakości. Flakon 1 zł. 
Proszek ten u- 


Proszek przeciw poceniu rodki mma pot, a 
rzezto i nieprzyjemny odor, konserwuje obuwie i jes 
Ppeti zięsskodly: Cena pudełka 50 ct. 
Georgó, od długich lat u- 
Pate pectorale, ad jeden z najlepszych 
i najprsyjemniejssych środków pomocnych przeciw Za- 
: E aika kasziowi, chr katarowi, bolom w pier- 
siach i płucach, uciążli om w chrtani. Pudełko 50 ot. 
J. Pserhofera, 
Pomada tanochinowa Psnana od wielu lat 
ako najlepszy środek na porost włosów i używana przez 
iikka i innych, Pięknie ozdobiony słoik 1% sł. 
przes fesora Nteudel, 
Plaster uniwersalny na ay E uderzenia i u- 
kłucia, brzydkim czerakom wszelkiego rodzaju, nawet 
zastarzałym, a ciągle odnawiającym się wrzodom, Wrzo- 
dom gruczołowym, na dzikie mięso — zranione lnb za- 
palone piersi, na odmrożone części, gościeć w nogach i 
tym podohnym cierpieniom doświadczeny środek. Słoik 50 c. 
. «an przez A. 
Uniwersalna 861 przeczyszczająca, Fu] lrioch, 
wyborny środek domowy przeciw wszelkim następstwem, 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a to: przeciw 
bolu głowy, zawrotowi, kurozowi żołądka, zgadze, hemo- 
roidom, zatwardzenin itp. Pakiet 1 zł. 


i tanio. 


EJ 


K. Gromaa. 


ważąca 


zł. 1.30 
Z najl. herb. „ 1.60 


odwrotną pocztą, Opakowanie nie liczy się. 


Rnckera 


wełniąne, 


Chustki fianelkowe , 


włóczkowe i prawdziwe 


Towary futrzane. 


Modn. zarękawek od zł. 1.50d0 3 Himalaja, ro 
Okrągłe kołnierze „ „ 150 „ 20 Flanelkę koloraj i białą, 
Kołnierze naram. „ „ 4.50 „ 50 x ro ne) szerokości, 
RL najn. „ bip m 1 B ARCH AN w ie neye 
utra damskie „ , =, , 
E a 180 P ończochy, pit 
Futro pał YA ek o © cinne w różnych kolorach, wełniane 
Kołnierze futr. m „ A 4— p 20 i włóczkowe, kaftaniki, spodenki, ka- 


mizelki, spodnice, kamasze, miteńki 
z włóczki i sukienne, 
CACHEMIRY, Tybety, Terna, 
Atrova, Pikę i Ryps czysto wełnia- 
ne, czarne i w kolorach, 
poleca w wielkim wyborze 

w najprzedniejszych gatunkach, 
i za snm enną cenę pod gwarancją 


Handel płócien, bielizny sto- 


Torby fntrzane na nogi, buty fu 
trzane, czapki i inne modne towary 
futrzane. 2518 1—5 

Zamówienia, przerobienia i repa 
racja najtaniej. Cenniki gratis i fran. 
Wypożyczalnia futer. 


W. ODWARKA kuśnierz. 


we Wiedniu, VI, Mariahilferstr., 49. 


0, 


destylatora 


H. Underberg-Albrecht 


w ratuszu, w Rheinberg, pod 
Niederrhein, c k. dostawcy nadwor. 
Założone 1846 r- 

Wyhorny na polowaniu, w podró- 
ży, Bzczegółni» na morzu, w fabry- 
kach, sklepach it. p. 

Główne zalety: Wzmaonia żołą- 
dek, czyści krew uspokaja nerwy, 
W oałych i pół flaszkach, tudzież 
w flakonach do nabycia prawdziwy 
we LWOWIE u pana 
Ludwika Stadtmiiliera. 
Poszukuje się dalszych przedaw- 
ców. Ostrzegn się przed flass- 
kami, niemajsoemi mej pie- 
częcii firmy 2652 1—12 
H. Underberg-Albrecht. 


Th 


się 


zł, 


| Towarzystwo wzajemnego kredytu 


we LWOWIE 
przy ml Halickiej 1. 18. I. piętro 1282 10 ? 


«s wkladek oszczędności po 6 


Binro otwarta sodzień oprócx niedział i świgt w «odzinach po 9 do £ 


0 roczni 


C. k, komcessjonowany 


Uniwersalny proszek na trawienie 


gi (Uniyersal- Speise: Pulver) x 
dr. Gólis we Wiedniu. 


Od r. 1857 artykuł handlowy. -- Protokołowana firma). 
otąd niedoścignięty w swej skuteczności na łatwe rozwuszozenie 
(szczególnie) z trudnością dających się trawić potraw, na trawienie i 
przeczyszczenie krwi, na odżywienie i wzmocnienie organi- 
zimu. Skutkuje przez to przy codziennem dwukrotnom i dłaższem używaniu 
pośrednio w wielu, nawet uporczywych cierpieniach, —a to: przeciw osła - 
bionemu trawieziu, zgadse, wzdęcin wnętrzności brzusznych, ospa 
łońci kłszek, osłabieniu członków, katarom żołądka lub dyspozycji 
do tychże, cierpieniom hemoroidainym, skrofułom , bladaczce, żół 
taczce chronicznym wyrzutom zeaskórnym, perjodyeznemu bolu 
głowy, glistom I kamieniowi, zaflegmieniu, przeciw zakorzenionemu 
goścowi i tuberkułom 
Podczas picia wód miueralnych oddaje tenże tak przed rozpoczęciem 
kuracji lub podczas tejże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwyczajne 


i. 
Skład dla Galicji i Bukowiny znajdnje się u następujących panów: 
We Lwowie: w apt. P, Mikolascha i Zyg. Ruckera; A. Sklepiński upt, 
w Czernioweach: u Ign. Schnircha, hand., C. Altha apt., Golichow- 
skiego apt., w Kimpolung u Kossyńskiego 6 Tnrczańskiego kup.; Willib 
Bolduwicz ap., w Btoroży ńou S. Kalka apt., w Tarnowie: u A., Wie- 
logórskiego knp. i L. Chodaoki apt. 
BKŁAD CENTRALNY (Wysyłki pocztą codziennie) : 
Wiedeń, Stefanspiatz (Zwettlhof). 
Cena pudełka wielkiego 1 zł. %6 ot.. mniejszego S4 ct. 17941 8=-6 
MR. Uprasza się P. T. publiczność dokładnie baczyć na naszą firmę 


i nrota nbr wang marke ochronna SE 


aaa YN A A e 111) R 


wypróbewana 
agencja, ate- 
by osłabienia 
miły męskiej 
wsamecnić. Za 
niena keil- 

waść gwaran- 
tuje sir. Ska- 
tek niaza- 


ALLAL 
bsthilfe) 


Cena fianski wras £ brossara dr. Cadalle e chorobach płaiewych 2 zł. 50 ct, Broszura 
sama 50 ct. = Główny skład apteka „£. heil. Leopold“ we Wiednia, I. Plankengasse 6, 


s 
e 
3 
3 
(4 
2 
© We Lwowie w apt. pana Zygmanta Ruckera. 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


s», LISTY hipoteczne, 


jskoteż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1.lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów fnnduszowych, pupilarnych, kaucyj inałżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorxe do nabycia. 
BF Wszystkie polecenia z prowincji wył onują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowi.ji. ssa 6—? 


toO 


Ceny staników 5 ie %2 u Jnajęcia i 
2042 3—? uchwały Wysokiego Sejma dla uczniów c. k. Seminarjum nau- 


il Pięć medałów zasługi!! 
PILIPTON 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny 

RRS Kelor, „22 dż na R o odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 
Cena fiakonu 1 zł. 50 w a i 


WALENTIN = 


najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 

cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. 

Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem iż" środka pokrywają 
się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr, 60 ct. 


l £ tosletowe, hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 
ydła cerynowe, it. p. z różnemi zapachami tak do ek je 
do rąk od 10 ct. do 1 zł. 


Środki do wywabiania plam. 
NIGRETINA. 


Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i 
piękny kolor czarny lub ciemny Cena 1 ztr. 


Olejek taninowy, ozz skóre, wamsenia i pobudza włosy do 
Pomada chinowa, wzmacnia cebulki włosowe 
Woda ateńska, 


| 


i zapobiega wypa- 
daniu włosów. — Błoik 80 ct. z 3 
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu- 
pieżu, ożywia, utrwala barwę i połysk tychże, — 
Flakon 80 et. 
YN 


i, IENATOWICZ 


«(61 2—? maguter farmacji i chemik sądowy. 
Nabyć można : we LWOWIE w Fabryce nl. Kopernika 1. 8, 


i Filii ulica Halicka 1. 25 w Krakowie Snkiennice 1. 20. i we 
wszystkich renomowanych sklepach i aptekach. 


OGŁOSZENIE. 


W celu wynajęcia domu na pomieszczenie Bursy, w myśl 


lokalności 
mieszkalnych, między temi co najmniej 3 izby mieszkalne dla 
służby, obszerny lokal na kuchnię z pralnią, spiżarnią i ma- 
gazyn bielizny. 

Dom powinien być połoźony w miejscu suchem i zdrowem, 
w pewnej Odległości od śródmieścia a niezbyt wielkiem oddale- 
niu c. k. Seminarjum nauczycielskiego męskiego. Domy z ogród- 
kiem albo z większym dziedzińcem będą miały pierwszeństwo 
przed innemi. 

Oddanie wynajętego domu do dyspozycji Wydziału krajo- 
wego nastąpić musi z dniem 1. lpca 1884. Właściciel zgodzi 
się na wykonanie kosztem funduszu krajowego ewentualnych 
adaptacji, jakie ze względu na przeznaczenie budynku okażą 
się potrzebne. 

Opieczętowane oferty wnosić należy do Wydziału krajowe- 
go w terminie do dnia 31. grudnia 1883 godziny 12 w południe. 

Do oferty dołączone być winno wadjum wynoszące pięć 
procentów żądanej ceny rocznego najmu. 

Wydział krajowy zastrzega sobie prawo wybrania z pomię- 
dzy wniesionych ofert tej, którą bez względu na cenę najmu 


CEDEN Z2 najodpowiedniejszą uzna. Na podstawie oferty spisany zosta- 


nie następnie formalny kontrakt, który oznaczy bliższe szcze- 
góły i warunki umowy. 


Z rady Wydziała krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie dnia 16. listopada 1883. 8104 1—8 


L. 46.33083. 


Wydzierżawienie dóbr 
Zubrza, Sichów i Pasieki. 


Celem wydzierżawienia : 


I. dóbr miejskich Zubrzy, Sichowa i Pasiek, położonych © 
milę od stołecznego miasta Lwowa, obejmujących : 

pola ornego około 680 morgów, łąk i sianożęci około 160 
morgów, pastwiska około 30 morgów z budynkiem mieszkalnym. 
oficyną, i zabudowauiami gospodarskiemi, tudzież z domem dla 
służby w stanie odpowiednim, z wyłączeniem jednak pra- 
wa propinacji, 

II. gruntów tak zwanych poleśniczowskich w Zubrzy, ob- 
jętości 36 morgów 11170" obszaru, 

odbędzie się dnia 9. stycznia 1884 r. o godzinie 1itej 
przed południem 


lie y t a ec j a 
na podstawie pisemnych ofert w biurze I. depart. magistratu. 
Główne warunki powyższej dzierżawy są następujące: 


1. Dzierżawa rozpoczyna się z dniem zawartego kontraktu, 
a kończy dnia 23. czerwca 1893 roku. 
2. Dzierżawa gruntów poleśniczowskich poczyna się z dniem 
zawartego kontraktu, a kończy dnia 31. marca 1888 roka. 
3. Cena wywołania czynszu dzierżawnego ustanawia się: 
a) za dobra Zubrza, Sichów. i Pasieki na 
czas do 23. czerwca 1885 rocznie po 4200 ztr. 
na czas od 24. czerwca 1885 do 23. 
czerwca 1889 rocznie po 3 5100 złr. 
na czas od 24. czerwca 1889 do 23. 
czerwca 1893 rocznie po A 5550 złr. 


b) za grunta poleśniczowskie w Zubrzy ro- 

cznie po A à : 350 złr. 

4, Czynsz dzierżawny płacony będzie w półrocznych ratach 
z góry. 

5. Tytułem kaucji złoży dzierżawca kwotę 4800 złr. w. a. 

6. Oferty mają być opieczętowane i zaopatrzone w wadja 
wynoszące kwotę 550 złc. i 35 złr. w. a., zawierać mają 
nadto dokładne oznaczenie przedmiotu licytacji, i cyfrę (ozna- 
czoną literami) ofiarowanego czynszu dzierżawnego. 

Oferty te złożyć należy do rąk szefa departamentu I. 
magistratu najpóźniej duia 8. stycznia 1884 do godziny 1szej 
z południa. — Oferty nieoznaczające cyfrowo czynszu dzierża- 
wnego, lub też ewentualne nie będą wcale uwzględnione. 

Szczegółowe warunki licytacji przejrzeć można w biurze I. 
departamentu magistratu w urzędowych godzinach przedpołu- 
dniowych. 


MAGISTRAT król. stoł. miasta 
L w ów, dnia 19. listopada 1883, 


8124 1—8 


Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 


